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Kraków, 
ulica św. Tomasza

ijsfeSI D om  Odzieżowy
K ra k ó w , u lica Lubicz 3. I. p iętro

dawniej Biuro „BETA“ 
posiada na składzie po 35, 55,
75, 95 złotych oraz droższe, k l l l * t l K i  z fu­

trzanym kołnierzem po 35, 75, 95 złotych, 
p s i l . t b n  zimowe po 65 zł. i droższe, lt*®6 ■■ 
j l a B w y  i zarzutki po 75, 95, 125, 145 zł.

W ysyłam y za zaliczką. 
N ieodpow iednie zwracam y. Żądajcie listownie wyjaśnień.

Taniej niż u żydów.
Katolicy popierajcie polską firm ę. 4

z wiecznem rnetłuczącem się szkłem.

Nowy wynalazek XX w.
tylko 5.93 (zam. 26),

W ysy ła m y  pocztą  za za liczen iem  e l e ­
g a n c k i  zegarek  n ik lo w y  s. »C h rom o- 
m etre «. —  Chód d źw ięc zn y  na kam ie­

niach. W y reg . do m in u ty  z g w a ra n c ją  za dobry  chód na 
8 lat, 2 szt. 11.60, 4 szt. 22.68, 6 szt. 33.60. Lepszego- gat.:
7.75, 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 35, 40, 45, 51, 00 i 65 zł. Na 
rękę  z pask iem  10.50, 14, 17, 20, 25, 30, 40, 50 i 57 zł. Z  franc. 
now ego  złota  „P la c k ę  D ‘o r“ niczem. się nie różn i od p ra w ­
dziw ego  zło ta  14% kar. 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne 
z pask iem  lepszego gatunku  20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B u ­
dzik i sto łow e 15, 17 i 20; lep. gat. 25, 30 i 40 zł. Łań cu szk i 
z n ow ego z ło ta  po zł. 2.15, 3, 3,75, 4.85 i 6 zł. Za  koszta  

p rzesy łk i i opakow an ie  p łac i kupu jący.

Fabr. skład Genewskich Zegarków „M o n tr e "  W arszawa Sienna 27, Oddz SO
F irm a  nasza egzystu je  30 lat. N agrod zon a  w ie lom a  zło- 
tem i m eda lam i i k rzyżam i. M nóstw o lis tó w  dziękczynnych . 
Z braku m ie jsca  zam ieszczam y n iek tó re : Za  p rzesłane 3 
zegark i sk ładam  se-rdecznie podziękow an ie . Jestem  zado­
w olony, p roszę o nadesłan ie jedn ego  zega rk a  za  11.50 zł. 
Z . p ow ażan iem  W . H ajczuk , U rząd  gm in y  Św ierże. D zię­
ku ję  za nadesłane m i 5 zega rk ó w  i jes tem  bardzo zado­
w o lon y ; w  p rzyszłośc i zam ów ię  w ięk szą  ilo ść  zegarków . 
 __________ Z _u sżan ow an iem  A leks. B ia ły , Tczew .

BEZPŁATNIE!
Napisz imię, nazwisko, m iesiącurodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia darmo. Poznasz kim  jesteś, kim  być mo­
żesz. Warszawa, Psychografolog Szyller-Szkolnik, Nowo­
wiejska 32. Niniejsze ogłoszenie i  75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. —  Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11— 7 wieczór.

Spec ja lny , Fachow iec od  lat 40

A M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez Sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienialistowne. (N a odpow iedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagieram i niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

Dom muzyczny
Ignacy Cypres J !

Kraków, ul. Szewska L 13 Roi.
‘ wysyła mandoliny włoskie 

po 26— 30 zł., koncertowe 
ozdobne 35— 45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złotu 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., k larnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety  120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zŁ, dwurzę­
dowe 55 zł. N ikl. „Gre Roskopf” patent, z łąńc. .13 zł., n ik l pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma” 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen” po 6, 8 i 10 zł., maszynki do w łosów  6 — 12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków  i instrumentów darmo i opłatnie.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz i Siła
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon Nr 8.

Do sprzedania majątek SftsyS
gruntu, wtem  mórg lasu grubego, pół morga stawu zarybionego, 
m órg łąki, zabudowanie w  dobrym stanie. Ogrodzenie żywopło­
tem, do Tarnowa dwa kilometry, do stacji trzy kilometry. —  

Adres: Stanisław Starostka w  Rzędzinie poczta Tarnów.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



Chłopski rozum.
Przyjeżdża chłop z furą, siana do Krakowa, 

a sprzedawszy je, staje przed apteką.
Była ito godzina trzecia po obiedzie | chłopu się 

okropnie jeść chciało.
Rozgląda się wokoło — spogląda na aptekę.i dra­

pie się po głowie.
Aptekarz ujrzawszy go, wychodzi i zaciekawiony 

•miną Bartka pyta:
—  A  czegoście to chcieli człowieku?

- Ba, żebym to ja wiedział.
—  Jakto?

- A  no — ,zahaczyłem.
—  Czegoście zapomnieli?
— A  to w ielmożny dziedzic ze dwora, kazał mi 

cegoś kupić w  aptece i psepomniałem jak się to bes- 
tyjstwo nazywa,

— A  za dużo mieliście tego kupić?
— Dyć aze za -sto złotych
Aptekarz musnął wąsa.
—  No to chodźcież gospodarzu do apteki, może 

sohie jako przypomnicie.
'Chłop wszedł też do środka —  ale jakoś w  żaden 

sposób nie mógł sohie przypomnieć.
—-Nie — nie to. A le dajta mi już spokój, bom 

straśnie głodny. Pojadę na W olnicę do zajazdu, jak 
■se tam podjem, to se może przypomnę i kupię w  tam- 

■ ty  aptece. j
Aptekarz, nie chcąc chłopa puścić, poczęstował 

go chlebem, wódką i kiełbasą raz i  drugi, a wciąż mu 
poddawał do głow y różne lekarstwa. Chłop jednak 
tylko wciąż jadł i głową 'kiwał.

Nareszcie najadł się.
—  Może senes ? — pyta aptekarz po raz setny.
— N ie panicku — nie.
— Może aloes?
— E i  to nie.
— Może... "
—  Już wiem, już wiem panicku — nie łamcie se 

ta głow iny —  to dziegieć!
I  wyszedł spokojnie z apteki.

Zgadła.
Pewna wiejska dziewczyna, przywieziona prosta 

ze wsi na kucharkę do miasta, ugotowała państwu 
na obiad rybę, a, nie chcąc, żeby wystygła, ułożyła 
ją  na cynowym półmisku i postawiła przy ogniu. Pod 
wpływem gorąca cyna się rozpuściła i spłynęła w  o- 
gnisko, a ryba została.

K iedy dziewczyna wróciła z pokoju do kuchni za­
wołała zdziwiona:

— Jakież to dziwne koty, — nasz Maciek zjadł 
półmisek, a rybę zoistawił!....

Pierwsza myśl.
On. Wyobraź sobie pani — śniłem dziś o tobie

całą noc! 
Ona:

Naiwny.
Ten owies zapewne dla pana kapitana? 
Nie, to dla jego konia.

Na ulicy.
— Powiedziałam  już panu, że na ulicy nie zawie­

ram znajomości.
— Zgoda, to może pand pozwoli do cukierni?

Rocznik „Roli“ z roku 1927 "£252 'irSS!;
 ...........  —  królewskim ", „Podróż na­
około świata, „Dziwy w  św iecie", „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ka śmierci", „W śród puszcz i stepów", „Matka kró lów ", „W aw rzek  Dybczak", „W ałkow a dola", 
„Zem sta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw  św. M ałgorzaty", „Było to 
pod Jeną...", „Abraham  Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „W skrzeszenie Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową

Do nabycia w  Administracji „Roli".
tylko 9 zł. 50 gr.

Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny na r. 1930
jest do nabycia w  Administracji „RoIi“ . Cena z przesyłką pocztową 58 O S  f f a * »

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

Num era zaległe można nabywać w  Admini­
stracji „Roli" za nadesłaniem 30 gr. za numer. 
Można też nadsyłać znaczkami poczt.7 w  liście.



Kraków,
ulica. św. Tomasza

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok  1930: R oczn ie  12 zł, p ó łroczn ie  6'50 zł, kw arta ln ie  3-40 z ł ; do C zech os łow ac ji roczn ie  50 koron  cz., 
pó łroczn ie  27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. c z . ; do F ran c ji roczn ie  60 fra n k ów  fr., p ó łro c zn ie  30 fr., kw arta ln ie  15 fr. — 
Do A m eryk i roczn ie  2 i  p ó ł dolara. — N u m er p o jed yn czy  w e  w szys tk ich  agencjach  i  w  Adm in is trac ji »R o l i «  30 groszy . 

A d res  na lis ty  do R edakcji i Adm in istrac ji »R o l i « :  Kraków, ulica św . Tom asza 32.
Konto pocztowe w Police : Kraków P. K. 0. 406 301 Konto pocztowe w  Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek 500.t

Święto Trzech Króli.
ma 6 stycznia święci Kościół katolicki uro­
czystość Trzech Króli. Może ze wszystkich 
naszych świętych ci trzej dostojnicy niebie­
scy najmniej nam są znani. Nie wiemy na­
wet dokładnie, kim oni byli w rzeczywi­

stości, wskutek czego raz ich nazywamy królami, 
kiedyindziej mędrcami ze wschodu. Lecz mniejsza 
z tem, kim oni byli, dość, że byli i  jedni z pierwszych 
Bożej Dziecinie cześć oddali. W  każdym razie nie mu­
sieli 'być biedni, kiedy mogli isobie pozwolić na tak da­
leką podróż wraz ze służbą i  ofiarować Panu Jezu­
sowi cenne dary, jak również musieli być ludźmi u- 
cizonymi, kiedy znali przepowiednie proroków żydow­
skich i  w iedzieli, że w  tym  okresie czasu miał przyjść 
na świat Mesjasz.

Jednaj rzeczy nie wiedzieli, a mianowicie, w któ­
rej mieścinie czy wiosce narodził się Zbawiciel i  jaką 
drogą tam się udać. A le  tu Bóg zesłał im  wskazówkę 
w postaci jaśniejącej 'gwiazdy, która miała im  drogę 
do żłóbka wskazywać. I ta .gwiazda ich prowadziła 
na miejsce przeznaczenia.

A  zatrzymała się najpierw nad pałacem króla He­
roda, chciał bowiem Pan jeszcze raz przypomnieć 
królowi żydowskiemu to, co przepowiadali od w ie­
ków prorocy i chciał mu dać sposobność do pokłonie­
nia się Jezusowi. A le  Herod sposobności tej nie w y­
korzystał. N ie wykorzystał, bo nie zrozumiał znacze­
nia przyjścia na świat Jezusa Chrystusa. Jemu się 
zdawało, że Pan Jezus zechce być takim  zwykłym 
królem, jak on był, a  ponieważ sądził, że dwóch kró­
lów w jednem państwie być nie może1, przez to stał się 
najzaciętszym wrogiem Chrystusa. N ie mógł zrozu­
mieć, że królestwo Jezusa miało być nie z tego świata 
i to było klęską dla niego.

Gwiazda po chwilowem zatrzymaniu się nad pa­
łacem Heroda, popłynęła dalej w  przestworzach, a 
w  ślad za niią podążyli trzej monarchowie i  przybyli 
do stajenki Betlejemskiej, gdzie razem z pasterzami 
oddali hołd Panu nad Pany, K rólow i?nad królam i. — 
Hołdem tym  wyjednali sobie szczęście niebieskie, — 
a z  ziemskiego nic nie utracili. I słusznie nazywamy 
ich mędrcami, bo uczynili to, co było najmądrzej­
szego. ' !

Obchodząc uroczystość tych trzech świętych mę­
żów, na pamiątkę darów, .jakie złożyli w  dniu tym  Pa­
nu Jezusowi, święcimy w  kościołach złoto, kadzidło, 
mirę i  kredę. Kredą tą piszą dotąd na drzwiach pobo­
żni gospodarze trzy litery : K. M. B., to znaczy Kasper,

, Melchior, Baltazar, czyli początkowe znaki im ion 
trzech króli, prosząc Boga o błogosławieństwo..

Rusini obrządku grecko - katolickiego obchodzą 
w  dniu tym święto Jordanu; księża w  uroczystej pro­
cesji idą do rzeki, jeziora lub studni i święcą wodę. 
Gdy śnieg na dworze, a  mróz szczypie siarczysty, 
uroczystość ta wygląda wspaniale.

W  niektórych Ziemiach polskich, a przedewsizyst- 
kiem na Rusi, w ig ilja  Trzech K ró li zowie się szczo­
drym wieczorem1, gdyż w  dniu tym rozdawali i  roz­
dają jeszcze tu i  ówdzie podarunki.

Na dworze, królewskim  w  Polsce i u możnych pa­
nów obchodzono w  uroczystość Trzech Króli święto 
króla migdałowego. Rozdawano między gości kawałki 
placka; kto w  swym kawałku znalazł m igdał lub 
groch, mianowany był królem migdałowym, za co u- 
rządzał zabawę, kulig, lub krakowskie wesele, albo 
też coś podobnego, W  zabawach takich brała udział 
cała okolica, a trw ały one często aż do w ielk iego po­
stu. Zwyczaj ten przeszedł do Polski z  Francji, dziś 

, 'jednak z  niego już ani śladu nie pozostało. Ludzie są 
biedniejsi, w ięc ich też na takie huczne li długotrwałe 
zabawy nie stać.

Num er 2. Rok X III. K raków , dnia 12 stycznia 1930.



2 R, O L A Nr 2

H ENR YK RÓŻYCKI.

P ow ieść  z zam ierzch łe j p rzeszłośc i na tle legen dy  
w aw elsk ie j.

Naraz zatrzeszczał za nim i .płot.
Oglądnęli się wszyscy, jakby na komendę.
Jakiś człowiek, z 'gołą. głową, w  parcianej koszuli 

i  takich spodniach % oszczepem w dłoni, przesadził 
jedneam susem płot, skoczył i zadał raz Semingowi.

Książę w  panicznym strachu legł nagle plackiem 
na ziemi, a on, odrzucił oszczep i  sięgnął za pas po 
branżową siekierkę.

Lecz cięcia n ie m ógł już wykonać, ponieważ zła- ‘ 
pany kilkunastu rękami stanął ubezwładniony.

Kilku skoczyło na ratunek wodzowi.
Lecz Seming zerwał się na nogi, a widząc silnie 

trzymanego napastnika, przyskoczył do niego i stra­
szny wyciął mu policzek.

Znieważony jęknął tylko, szarpnął się okropnie 
i  z całej siły kopnął w  opasły brzuch Seminga, że aż 
zatoczył się i  upadł ze strasznem przekleństwem ■,na 
trawę.

— Morderco! — wołał Bojan, i szarpał się, chcąc 
'dostać wroga.

Seming zacisnął wargi, drgnął szczęką i  jak tylko 
pozwalała mu tusza, zerwał się ze ziemi, wyciągnął 
z za pasa nóż i całą siłą utopił go w piersi Bojana.

Krótki okrzyk wyrw ał się z piersi Jaksy, krew 
buchła z rany, drgnął i zwisł w  rękach oprawców 
bezwładny.

—• Rzucić to śmiecie do rzeki! — wydał rozkaz, —• 
a sam poszedł do groty, opatrzeć nieznaczną od oszcze­
pu ranę.

X III.
W  chacie W iedźmy, u ogniska, siedział Skuba 

z głową opartą na dłoni, zapatrzony w płomienie, — 
a obok stara łatała samotrzask na ptaki.

Zmierzch stopniowo obejmował świat, a cienie 
nocy wciskały się do izdebki coraz bardziej, i  zasła­
n ia ły po kątach ustawione sprzęty i  narzędzia.

Roje jętek I  ciem, eisły się otwartemi drzwiam i 
do ogniska, a zetknięte z płomieniem, padały na kle­
pisko w  śmiertelnych skurczach.

Gdzieś niedaleko, ukryty w  trawie chruściel, wo­
łał w  równych odstępach „sześć, sześć11, a  od czasu 
do czasu wtórowała mu przepiórka. Ukryta w  gałąz­
kach łoziny żabka, jakby wyśm iewała ptaki, grzecho­
tała metalicznym głosem, a zaskoczone mrokiem na 
żerowisku ptactwo, ciągnęło stadami z głośnein wo­
łaniem na nocne leże, zaś nietoperze za zdobyczą za­
pędzały się aż w  otwarte dźwierze domostwa.

Skuba ponury, z jakąś rozlaną na jego obliczu 
rozpaczą, wzdychał ciężko i od czasu do czasu łapał 
się za głowę, jakby sprawdzał, czy całą ma jeszcze na 
karku.

Po  długiej dopiero chwili otrząsł się z  zadumy 
i mówjł, jakby rzecz nagle przerwaną dalej opowiadał:

—■ Z Tynu kupa popiołów, a trupy 'Starżów, rzu­
cone w  płonące zabudowania grodu, strawił ogień... 
W ia tr tylko huczy i  dm ie drobinami ich kości, na 
okoliczne moczary. A  W ilja?  Tę zostawił Krak u mo­
jej macierzy w borze!...

— A  sam, co zamierza uczynić? — pytała dalej 
ciekawie Wiedźma.

- Narazie zajął się swemi ludźmi, opuszczone na­
sze sioło!...

—  Nie boi się smoka?
—  Jego smok nie czepi... On tylko Kraka się oba- 

wia!...
Umilkli.
— Bogowie, gdyby chciał! — zawołał nagle po pe­

wnej chwili, głośniej niż zwykle Skuba.
—  Go? — pytała, zdziwiona nagłym  wybuchem 

Skub y,. Wróżka.
— Gdyby chciał zostać naszym władyką!...
— Kto?
— Krak!...
I  swe jasne źrenice w lepił .w zdumioną Wiedźmę.
— Krak? — szeptała, jakby z przestrachem. — 

Przecież on jego sługa!
—  N ie sługa! — odrzekł prędko urażony,'Skuba.— 

Oin z  własnej w oli jemu towarzysz, a władyka u siebie!
—  Obcy!..,
Gdybyśmy go obrali na wiecu, byłby nasz, bo 1 tak 

■z naszego plem ienia w iedzie swólj ród!
W iedźma coś rozważała w  głowie.
— Gdyby zechciał, to i  ze smokiem nie byłoby 

biedy! — zaczął znowu .Skuba.
—• N ie zechcą starsi!
— Jak w y im  rzekniecie, matko, przystaną!
—■ Piast we W iślicy?
—  I on 'przystanie!
—  A  jak się nie zgodzi?...
—  Damy sobie radę, byleby ze smokiem!...
— Chyba orężem!...
—  A  choćby!...
— W  takim  razie nie rzeknę nie!...
—  Dlaczego?
— Ponieważ m iędzy braćmi nie chcę wywołać nie­

potrzebnej walki!...
—  A  smok?...
— Smok?... A  no... i  urwała.
— No powiedzcie, matko, czy nas wszystkich ma 

taki los spotkać, jak Starżów?!
W iedźma patrzała chwilę na Skubę, z jakąś tro­

ską ogromną, malującą się na jej twarzy i  milczała, 
jakby szukała w  głow ie rady..

—  Niema rady! — rzekła 'wreszcie po chwili.
— W ięc powiecie starszym?! .
— N ie wiem... nie mogę... może się namyślę, głowa 

mi pęka!... szeptała urywanym głosem.
Nagle porwała się z  siedzenia, rękami złapała się 

za rozkudlony, siwy łeb, wybiegła i pędem pognała 
w las, jakby tam chciała poszukać rady.

Skuba, zdumiony postępkiem Wiedźmy, stał 
chwilę u progu chaty, wzrokiem gonił za nią, a kiedy 
mu znikła w  mroku zapadającej nocy, westchnął cię­
żko i  szepnął:

— Musi rzec starszym!...
Siadł na podcieniu chałupy, głowę wsparł na 

dłoni i  dumał.
Stracił swoje kochanie, rodzina błąkała się po 

lesie, a on, jak rozbitek, tuła się z miejsca na miejsce, 
bez rady na skołatane serce. Liczna rodzina Starżów 
wyrżnięta, z Tynu kupa popiołów, a smok jak siedział 
w  pieczarze, tak siedzi, ludzi swych śle w  puszczę tro­
pić mieszkańców, zabiera im  dobytek, a tu ani rusz 
znaleźć środek na usunięcie nieszczęścia.

—  Zmarnieć nam chyba wypadnie! — myślał,
•— A le nie!... nie damy się!... a na smoka, rada 

być musi!...
W stał i wszedł do środka chaty.



Tu z pomiędzy sieci wybrał 'jedną i  poszedł ku 
W iśle na ryby.

Dobrze z północy wróciła Wiedźma, rozdmuchała 
ognisko i  nastawiła trójnogi tygiel.

Jakieś ziele wyciągnęła z zanadrza, podarła go 
na 'drobne kawałki, zalała wodą i  pilnie miesizając, 
gotowała jakiś odwar.

Od czasu 'do czasu brała za miotłę, goniła nao­
koło ogniska, w ykrzykiw ała jakieś zaklęcia i znowu 
wracała do kociołka na ogniu.

Pytała wróżby u źródła, w  samotrzasku na ptaki, 
liczyła kroki od jednego do drugiego drzewa. Pytała, 
co powie trawa, kwiaty, liście drzew, woda i  'źiemia.

Szukała rady we wnętrznościach robaka, .zwie­
rzęcia i  ryby. W ypatryw ała chmurki na niebie i gw ia­
zdy, lecz pewności wysnuć n ie m ogła..

W  źródle znalazła zmąconą wodę... śmierć!... 
w  samotrzasku... dwa ptaki. Kroki wypadały dobrze, 
ale liście kwiatka odradzały przystać na żądanie 
Skuby. Wnętrzności robaka w różyły rozlew  krwi, — 
a zwierza pokój. Go robić?... jedna wróżba każe, dru­
ga broni... Postanowiła jeszcze jednej zapytać, a co 
ta orzeknie, tak postąpi.

O samej północy pobiegła na święte uroczysko 
i tu, na grobie samobójcy, narwała żółtego rozchod- 
ndku i  macierzanki, a nie oglądając się za siebie, w ró­
ciła do domu, gdzie z wszelkiem i ostrożnościami i jej 
tylko znanym sposobem uwarzy je razem, a odwar, 
jak i otrzyma, da wypić kozie, którą następnie zabije 
i  z wnętrzności wysnuje wróżbę.

Miotłą odpędzała złych duchów, zaklinała dobre, 
popluwała przed urokami i  iz całą znajomością sztuki 
mieszała dziewięć razy w  jedną, potem w  drugą 
stronę.

■Na wschodzie niebo poczęło różowieć] księżyc już 
przybladł, a ze zarośli tu i ówdzie odzywał się pta­
szek, jakby świerkał poranną modlitwę do stwórcy, 
lub 'wypowiadał hymn na cześć powracającego dnia.

Wiedźma, zajęta ważną pracą, łowiła wciskające 
się przez otwarte/drzwi głosy i podsycała ognisko, 
bojąc się, by jej nie zastało przy robocie słonko.

Jeszcze raz wymiesza w  jedną, potem w drugą 
stronę, po dziewięć razy ,a odwar gotowy.

Nagle ręka jej stanęła z kopyścią nad kociołkiem, 
a sama zaparła dech w  sobie i całe jestestwo ześrod- 
kowała w  słuch.

Jakieś ciężkie kroki dały się słyszeć.
Ściska lepiej kopyść i  spiesznie, ale z uwagą, aby 

równe zataczać kręgi, mieszała dalej.
Gotowi jeszcze przeszkodzić w robocie, a wtedy, 

wśzystkiie mozoły na nic...
Jeszcze w  drugą stronę, a gotowe.
Krok i dały się słyszeć tuż pod- lepianką i  coś, jak­

by jakiś ciężar, złożono koło ściany.
— 'Pięć...' sześć... siedm... —  liczyła kręgi, zata­

czane w  tyglu.
—  Pokój z wam i! — dał siię słyszeć nagle głos — 

i  Skuba wszedł do środka.
Z wściekłością, że popsuto jej całą pracę, skoczy­

ła. z podniesionemi rękami' do Skuby i zaklęła stra­
szliwie:

— Żebyś się...
— Nie zaklinajcie matko!.— zawołał prędko prze­

straszony Skuba. — Nic A m  złego przecież nie uczy­
niłem!...

— Owszem... uczyniłeś!... Przerwałeś mi robotę 
i  popsułeś całą sprawę swoją obecnością!... — Masz

szczęście, żem cię na .czas poznała, bo w  złości chcia­
łam clę zakląć w  wilka!...

—-M nie w  w ilka? — szeptał przelękniony i splu­
wał, aby odpędzić złych duchów.

— Ano przepadło! — m ów iła zrezygnowana, po- 
glądając nie bez żałości na tygiel u og,niska. —  Prze­
znaczenie... Tak się m iało stać, i t;ak się stało... W idać 
bogowie nie chcą, by odsłaniać przyszłość...

—- Jaką?
— Co dalej czynić?.:.
— Co czynić... czynić tak1, jak ja radzę!... Bo ina­

czej, jeżeli będziecie czynić, to nas wszystkich czeka 
to!... — co rzekłszy, wyszedł za  próg i  przyniósł czło­
w ieka w  mokrem odzieniu i  złożył go na klepisko 
izdebki.

—  Kto to?
— Przypatrzcie się, matko-, bliżej!...
W iedźma pochyliła się nad zwłokami i  krzyknęła:
—  Bojan Jaksa!
— Jeszcze jedna ofiara więcej smoka!... Górze 

nam, górze! — wrzeszczała Wiedźma.
Rozkudlone włosy darła pełnemi garściam i i go­

niła w  kółko1, jak ranna wilczyca.
— 'Salwida, starszyzna rodowa Starżów, a teraz 

znowu Bojan!... Zadużo tego zadużo!...
Przystanęła przed Skubą.
— Trza radzić!..
— Ja już uradziłem!
— Co?
— W ybrać Kraka władyką!...
— A  innej niema rady?
— Niema!
— W ięc wybrać!
—  Powiecie matko starszym?
Złapała się za głowę i  jękła:
— Muszę!...
Skuba ucieszony wybiegł na pole, przebiegł pręd­

ko małą polanę i  stanął przed lepianką, gdzie u dźwie- 
rzy, wsparty n a ' oszczepie, czuwał zaszyty w  skóry 
mąż.

— Bogowie z w am i! —  rzekł na przywitanie.
— I z  tobą przyjacielu!
— Do Kraka mam interes i chciałbym zaraz!...
— Można!... Za chwilębyś nas nie zastał, ponie­

waż ciągniemy w  puszczę na łowy! i
Pchnął drzw i i  wszedł do środka.
W  chacie,- na klepisku podłogi, gorzał duży ogień, 

przy którym  sługa nabitą na rożen jakąś zwierzynę 
opiekał.

Dym, przepojony zapachem pieczystego, snuł się 
po czarnej,, lśniącej od kopciu powale i umykał otwo­
rem w  dachu, a  trzask ognia i  skwierczenie pieczo­
nego, mitęsa napełniały izdębkę hałasem.

W  kącie na pieńku siedział Raniing i  opatrywał 
strzały do łuku, a obok niego stał Krak i naglił do 
pośpiechu.

— W itaj przyjacielu! —  zawołał, zobaczywszy 
Skubę. — Idziesz z nami na łowy?... Nie?... A  dla­
czego?...

— N ie w  smak uciecha, kiedy tamvw grocie siedzi 
smok i czyha na zatratę naszego plemienia!...

Krak 'Spoważniał nagle. 'Na chwilę nastąpiła cisza. 
Po długiej dopiero chwili rzekł Skuba tonem 
łby:
— Panie, zostańcie naszym piastem!...
Krak popatrzył na niego zdziwiony.
— Macie przecież' swojego władykę we W iślicy !.v„
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— Ten się o nas młe troska... a tymczasem smok 
nas wszystkich wydusi.

Krak.myślał chwilę, wreszcie rzekł:
—  N ie  mogę!
— Dlaczego?
—  W racam  do swoich, aby u siebie władyczyć!...
— Damy osep i  narzas, luda do oręża i1 zbuduje­

m y gród!...
—  N ie mogę!

—  To niema widzę rady na smoka! — szepnął 
zrozpaczony.

— Walka, m i z nim nie uchodził!
—  A le  wam wróg!
—■ N ie tknie mnie!...
—  W iem  ja, w iem  to dobrze, że smok was tylko 

się obawia... W iem  także, że ijego ludzie wam są, ży­
czliwi... Gdybyście panie rzekli, wszyscy go odbiegą

i  przejdą w  waszą służbę!... (Ciąg dalszy nastąpi.)

ńnr» f  i i  > w,w f w w w w v ww'v w y.f  w i

Kobieta w roli...
Niemałą rolę oidgrywa kobieta w  życiu społecz- 

nem i na polu poldtyciznem. Znamy kobiety, które 
zajm owały się dyplomacją, zapisane 'Chlubnie w  k a ­
tach historji, działając na korzyść lub ze szkodą 
swej ojczyzny. Kobieta nawet mniej inteligentna od 
mężczyzny jest od niego zawsze więcej przenikliwą, 
sprytną i  przebiegłą. Dlatego też w e wszystkich pra­
w ie państwach używają kobiet jako szpiegów. Do 
tego zawodu wybierają kobiety piękne, które mogą 
i  potrafią zawrócić głowę różnym dyplomatom 
z państw ościennych i  wyłudzić od nich tajne ko­
respondencje polityczne. 'Słynnym szpiegiem w  Buł- 
garji, była w  1925 r. Elżbieta Aleksandrowa, będąca 
pł;atną agentką Rosji. W  wojnie światowej dała się 
we znaki Niemcom Flora v. Poland, płatna agentka 
koalicji. A  któż nie słyszał o sławnej bajaderze „M a­
ta H ari“ ? —•

Monarchowie i w ładcy krajów, prowadzą mię­
dzy isobą również politykę, wchodząc ze sobą w  zw ią­
zki małżeńskie. M arja Antonina, córka M arji Teresy, 
została żoną króla francuskiego Ludwika XVI., która 
zdradziła męża i swój poddany kraj, wydając tajem ­
nice Austrji, za co skazaną została na śmierć.

Kobiety, będąc szpiegami, stają się przyczyną 
utraty tronów monarchów. Swemi zdolnościami dy- 
plomatyciznemi, swym  urokiem i  fcokieterją, wkra­
dają się w  serca.królów  i cesarzy, zostając faworyt­
kami, a nawet żonami monarchów. Luiza do Kera- 
valle, przyczyniła się do upadku króla Anglji, Ka­
rola II. Baronówna, M arja Vecsera, kochanka na­
stępcy tronu austrjiacfciego, Rudolfa, spowodowała 
upadek Habsburgów. W dowa po lekarzu Draga, zo­
stała żoną króla serbskiego Aleksandra, m imo sprze­
ciwu ludu, za co król utracił koronę. Również upa­
dek domu Romanowów, można przypisać żonie cara, 
Aleksandrze Feodorównde, która była w  zażyłych 
stosunkach z mnichem Rasputinem.

Kobiety znane są również jako trucicielki zawo­
dowe. Już w  czasach starożytnych znane są takie 
trucicielki w  postaci Circe i  Medey. Działały one 
wówczas wyłącznie d la celów  osobistych. Żona Kser- 
ksesa, Parysatis, otruła swoją synową. Słynna K leo­
patra, chciała otruć swego isyna, jednak los 'zrządził, 
że sarna musiała wypić truciznę.

Niektóre kobiety 'działają tylko 'dla swoich ce­
lów. Chcą swe marzenia urzeczywistnić. Chcą stać 
się sławnemu, by wszyscy ją  poważali i  czcili, niemal 
jak Boga. Przebija w  nich pycha, duma i  zarozumia­

łość. Gzęsto te kobiety pochodzą z  zubożałej rodziny. 
Panna Emma pochodziła iz ubogiej rodziny, przecho­
dząc różne koleje życia: od pokojówki, kelnerki, 'zo­
stała kochanką porucznika angielskiej marynarki 
Paya. Następnie zaawansowała na modelkę u słyn­
nego wówczas malarza Rammey‘a. W reszcie zosta­
je za pozwoleniem królowej' Anglji, Marji Karo­
liny, żoną 'ambasadora Hamiltona. Jako lady Ha­
milton, zostaje również kochanką 'brzydkiego, lecz 
najgłośniejszego rycerza A ng lji Nelsona. W krótce 
mąż jej Umiera, a Nelson 'ginie od ku li 'armatniej 
w  bitw ie morskiej francusko - hiszpańskej. Odtąd 
lady Hamilton przestaje interesować świat i  w  nę­
dzy umiera.

Kobiety łakną również / jak najwięcej przeżyć 
miłosnych. Znaną jest Nina, córka cyganki hiszpań­
skiej, Carmeny. Już jako 12 letnia dziewczynka, za­
wiązała flirt z  niejakim  Pacco i  z  nim  ucieka zG re - 
cjii do Hiszpanji. Podbija serce portugalskiego' ks. 
Manuela, później wychodzi 'za mąż za hrabiego Gui- 
lełrna. I  jego jednak opuszcza, rusza w  świat żądna 
wrażeń i  przeżyć miłosnych.

W ie le  kobiet na 'świecie ma jak najgorszą opinję. 
Są to kobiety —  złodzieje zawodowi, zwane hoch- 
siztapłerfcaimi. Znane są one po lic ji taik pod ich w ła­
ściwemu nazwiskami, jak i  ich „pseudonimami11. Są 
to przeważnie służące, kelnerki, artystki kabaretowe 
itp., które przybierają sohie szumne tytuły barono­
wej lub hrabiny czy w reszcie ' m iljonerki, by tym 
sposobem wyłudzać pieniądze od' wybitnych osób płci 
brzydkiej. Te hochsztaplerki kończą zwykle swe- 
życie w  więzieniu lub popełniają samobójstwo.

Ale i dobrą opinją cieszą się również kobie­
ty. Poświęcają swe życie d la  dobra ojczyzny lub 
za wiarę. 'Są to tak zwane męczennice lub bohaterki. 
Dziewica Orleańska, o której dramat ułożył Szyller, 
bohaterka narodowa, która zginęła na stosie w  r. 1431. 
oskarżona o czarodziejstwo'. Za czasów Djoklecjana, 
ojciec św. Agnieszki chciał ją  wydać iza rzymskiego 
prefekta. Po  jej odmowie dał ją ido domu publiczne­
go, wreszcie widząc, że pozostała i  tam czystą, ska­
zano ją  na śmierć, przypisując jej czarodziejstwo. — 
Również Charlotta Colrday uwolniła swój naród od 
terroru Robespiema i  Murata; tego ostatniego zabiła 
w  łaźni, siama zaś poniosła śmierć na gilotynie.

Nasza Polska m iała » również w iele świątobli­
wych kobiet i  bohaterek, jak Em iłja Plater, Henryka 
Pustowójtówna, adjutant dyktatora Langiewicza), 
i wiele, w iele innych.

Stawarz Mieczysław.



Nr 2 R O L A 5

i i E i o t i n  M m w m m ,
Kto czytał nowele Sienkie­

wicza, na pierwszy rzut oka 
odgadnie, że obok zamiesz­
czony obrazek jest ilustracją 
do jego przecudnych opowia­
dań, a mianowicie do noweli 
»Jamioł«.

Oto matka Marysi skoń­
czyła swą ziemską wędrówkę.
Sąsiedzi wywieźli ją na cmen­
tarz, przysypali ziemią, a zie­
mię śnieg przypruszył. I nie 
pozostał po niej ślad żaden 
na ziemi, a jeno sierotka Ma­
rysia bez opieki, bez chleba, 
bez dachu nad głową. W ieś­
niaczki, oddawszy zmarłej os­
tatnią przysługę, poszłyjąwspo- 
miuać i opłakiwać w  karczmie 
i zabrały ze sobą Marysię do 
karczmy. Jedna z nich Kuli­
kowa bardzo się nad biedac­
twem rozczuliła, dała jej pół 
kieliszka wódki i nieco pienię­
dzy do lęki, a zapewniła, że 
się jej nic złego nie stanie, bo 
nad sierotami jest »jam ioł« (a - 
nioł) ze skrzydłami, który ją  
do Leszczyniec, skąd była ro­
dem, choćby tam i piechotą 
pójść miała, doprowadzi bez­
piecznie. A  postanowiono tam 
ją  wyprawić w  nadziei, że sie- 
roteńkę choćby i we dworze 
przygarną i w  kredensie prze­
spać się jej pozwolą.

Nie potrzebowała jednak 
Marysia iść tam piechotą; za­
brał ją  na sanki W ojtek Mar- 
guła, zagrzawszy się kilku pół- 
kwa ter kami wódki. Zabrał i po­
wiózł; lecz że końmi nie wła­
dał, bo i  sobą .po tem izagrzamiu się władać^ już nie 
mógł, w ięc wśród lasku szkapy w  bok zeszły i  sanie 
w yw róciły się do rowu, gdzie W ojtek, juk na puchu, 
zasnął ma śniegu, a Marysia, nie mogąc dobudzić 
się opoja, zziębła, zniecierpliwiona, głodną, poszła 
dalej piechotą.

Szła długo, aż zmęczyła się wreszcie, a sen nie­
pokonany począł ją  ogarniać.

Zeszła i  siadła' pod drzewem. Powieki opadały 
jej na oczy. Przez ehwilę myślała, że po białości 
śniegowej matula idzie ku miej od strony cmentarza. 
Nikt mie szedł. Dziecko było jednak pewne, że ktoś 
przyjść musi; Kto? —  Anioł. Przecież stara Kulikowa 
mówiła, że „j anioł" jest nad nią. Marysia znała go. 
W  chałupie u mątuli był jeden malowany z  lii ją 
w ręku i  ize 'skrzydłami. ‘Przyjdzie niezawodnie.... 
Cicho!... Istotnie ktoś idzie... śnieg, choć miękki, sze­
leści wyraźnie... kroki zbliżają się i  zbliżają.... ciche 
ale szybkie... Dziecko podnosi iz ufnością senne po­
wieki... Co to!?... Szara jakaś trójkątna głowa, o ster­
czących uszach, przypatruje się dziecku pilnie... 
straszna... ohydna...

Tą tragiczną chwilę przedstawia właśnie nasz

obrazek, gdy potworne wilczysko zbliża się do leżą­
cego dziewczęcia na śniegu. Rysunek ten wykonał 
jeden z nieżyjących już malarzy polskich, Franci­
szek Kostrzewski.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaacmDciaDacłCianaoacaaaaaGaaaaoa

Modnisi.
Dziewczyno cacana, górnych natchnień zdroju! 
Ach, jakaś ty cudna w  tym dziś modnym stroju,
Z resztkami nad karkiem strzyżonych kędziorów — 
Księżyca kochanko, królowo amorów!
Po słońcu twej szyj i, po tęczy ramienia 
Ślizgają się czułe facetów spojrzenia;
I  m łody i stary, tak ładny, juk brzydki,
Podziw ia twe plecy i uda i łydki...
Podziw ia te kształty, co z pod 'kusej kiecki 
Z ażuru czar niecą pożądań zdradziecki,
I  zgodnie przyznaje to gaw iedź uliczna,
Żeś iz tyłu, juk z przodu jednako jest śliczna...
I  ja  też zachwyty z drugimi wraz dzielę 
łydo stopek twoich kw iatk i życzeń ścielę,
Ażebyś te hołdy zawsze odbierała 
I  do końca życia rutkę sobie siała!

Ferdynand Kuraś.
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wiadomo, że nawgt z najcięższej: choroby cł-ek się w y a  
zać poitraftii, a ja k t e  babę wfeznies, to jej ża-dnem lifcar-

W  sarn Nowy Rok prz-ysedł do umio nas profesur, 
siad se na wyrku, i  tak p raw i:

—  Słuchaj, Maciek, jak sio ty tego roku nie oba- 
bis, to cie choroba trzaśnie!

— A  .niech trzaśnie —  ja mu na to — z dwojga 
złego, wolę jUZ ciężką, chorobę, jak babę, bo przecie

stwem od siebie nie odgonis.
—  Ej,1 głupiś ty, Maciek, —  powiada pre-fesur — 

bo gdybyś ty  m iał rozum w  głow ie a nie gdzieindziej, 
to-byś w iedział, że są baby takie i  takie. A  jakbyś se 
brał babę, tobyś w ziął taką, a mie taką. Bo trza clii w ie­
dzieć, że jak na tamtem świecie są anioły i  dj-abły, 
tak i  na tem świecie są baby takie i takie. Chyba mnie 
rozumiś i  nie trza ci tego drugi raz powiadać.

—  N iby eobym nie rozum iał! Przecie wiem, że k-u- 
żdy gospodarz powiada o swojej babie, że to djabeł 
wcielony, a o cudzej, że janioł prawdziwy.

—  E, ty  zawse na swoje kopyto przekręcis, ale 
niechże będzie na tw-ojem! Dość na tem, że są złe i: do­
bre baby. Już M ikołaj Rey :z Nagłowic powiadał, że 
dobra żona inacej do swojego śturchaea nie powie, je­
no: „M oja pociecho, m oja gębusiu, waszmość mój1 mę­
żu najmilejsy, m oje kochanie, m oja boł-owienko, mój 
ojczeńku, mój d-iediu!" Dobra żona :nlie w jedzie na cie­
bie z  pyskiem, jak się ty  gdzie przypadkowo zawieru- 
•sys, albo bez pomyłkę do inksej sie p-rzytulis, ale zyr- 
knie na ciebie litosiernem okiem, żeby się tobie jej żal 
zrobiło, a na siebie wdzieje cyściutkie smatki, aby cie 
do niej w ięcej ciągło, aniżeli do inksej. Ą  ty  jak zu- 
źrys, że mas wszyćko w  chałpie fajniejse, aniżeli tam 
gdziesik za płotem, to będziesz pilnował ogniska do­
mowego i  w  niem palił, a nie sukał. tego, cegoś nie 
'Zgubił, gdzieindziej. 'Powiadali starzy ludzie, że dobra 
baba, jak się jej chłopina chciał napić, to mu napitku 
nie skąpiła, jak ją  chciał pociaćkać, to mu gęby nie 
broniła, j'ak był rozzłoscony, to trzymała-język na po­
wrózku za zębami, a jak był rozweselony, to go jesce 
bardziej rozweselić sie starała. Takie były dobre baby.

— A le ich juz nima!...
— Są, są jesce, ale już coraz rzadziej, bo jak se 

pełechy poobcinały, to i  więcej w  nich chłopskiej na­
tury siedzi. Natomiast zła baba to jest taka, co jak 
chłop pow ie: białe, to ona zaraz mówi: carne, a jak 
zasie chłopu zdaje się, że coś jest carne, to ona po­
w iada, że to bielusieńkie, jak jegomościowa kosula. 
Takie żony robią i  robiły na złość wszyćko mężowi. 
Sypały groch na schody, ażeby „najm ilejsy", wycho­
dząc z domu, lub wracając do- niego nad ranem, tem 
łacwiej sie pośliznął i  spadł na łeb nieborak. A  już 
najgorzej było z gdowami i  jest. Taki niescęśliwiee,

co sie ucheiwił gdowy, na chleb gotowy, musiał po­
kutować za siebie i  za tamtego, któremu już Ponie­
zus wszyćkie grzychy odpuściuł. Zrobis dobrze-, to ona 
ci zaraz powie, że jej niebe-zcycek lepie-jby to był -zro­
bił, a zrobis źle-, to niech cle Opatrzność Boska przed 
jej jęzorem uchowa! Usargas sie przy -robocie, to two­
ją gdowisia zaraz ci wyje-dzie z  wszyćkiemi cystoś- 
ci-ami śp. pierwszego umęcónego chlo-pa, -a chciałbyś 
się jako tako -oebaruzyć, to zaraz mrucy: „A  gwoli to 
komu wąsik o-strzys, szatki chędo-ży-s i  pa-zury myjes1? 
Inna c i pachnie, -a nie ja  nieboga!" A  rzeknies jej, -że 
przecie do kościoła tak iść nie można, jak do -stajni, 
to -zaraz w jedzie na ciebie-, że wie,- po co ty  do koś­
cioła cbodzis, i  na kogo -tam patrzys. Rzeknij jej zaś, 
żeby posła z tobą -do kościoła, a uwidzi', co ty  tam ro- 
bis, to -ci zaraz palnie: „Tak, chciałbyś mnie zaprowa­
dzić na kazanie, gdzie ksiądz prawi, jako niewiasta 
z bokowej kości pochodzi! Juz ja  ci w iem : wyście 
wszyscy jednacy, a  ze mojego -niebozeyeka nima. na 
świecie, to s-ie nima kto ująć za srodze przyciśnioną 
niewiastą". No i  -co -poradzić na takie -gadanie? Oj co 
prawda, to prawda, że zła baba, to chyba nie z  jednej, 
ale z -dwóch kości Jadam-owych stworzona, a chłop, 
w ziąwsy ową kość w  swe łapki jak pies, gryźć ją  mu­
si aze do..samej śmie-rci. ..

—  A  w idzicie! — powiadam ja na to pref-esurowi-.
— A  widzę i  nie zaprzycam, ale jesce i  to dodam, 

że niejeden taki nieboracek, który bywało gromił Tur­
k i i  Tatary, przed -babą musiał kryć się po kątach -tak, 
że nieraz aze na niem portcęta pożółkły. A le  ty  prze­
cież mas -swój rozum i  -będzies wiedział, którą wybie­
rać, aby ci aniołem była, a nie djablicą. Cy nie 
prawda?

— Ocywiście! W iem  i  -juzem wybrał!

— Ejci-e! A  którąze?
— Żadnej....

Przy czytaniu „Roli“.
W eso łe  chw ile,
W eso ły  czas,
Spędzać jest m ile ;
W szy s tk im  w ra z !
S iedząc za stołem  
P rz y  czytan iu  „R o li" ,
C zytam y ją  społem,,
0  ch łon sk ie i doli.
C zytam y  n ow in y  
W  „R o l i "  gazecie,
Jak po lsk ie  syny,
Ż y ją  na św iecie.
C zytam y  opowiadani-a, 
D rukow an e w  „R o li" .
B ierz  ją  d-o czy tan ia !
Z c iem n oty  cię w yzw o li. 
W y z w o li z ciem noty, 
R ozw ese li tw e  czoło,
Z n ik n ą  dum ki, tęsknoty, 
B ędzie  raźno wesoło.
A  w  tw em  sercu zagości 
M iłość zaw sze jednaka,
1 w  k rą g  n-aszej m iłości 
K ażdego  z łączy  Polaka...

Wł. Kuchta.
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■ w m m i  m  m ę s k i c h  ś i a a i m
Zanzibar V, czaj bujna, a drzewa dorastają do olbrzymich rozmia-

W  poprzednim numerze :„.Roli“ opowiedzieliśmy rów. Z powodu ich obfitości o spożytkowanie ich 
o strasznym wyroku i  o  jogo wykonaniu, jak i spada wiszysikich trudno, trzeba jednak niejedno z nich, czy 
na niewinnych ludzi, na których rzuci ktoś podejrzę- wskutek podeszłego wieku, czy z jakichkolwiek
nie, że stali się przyczyną, śmierci zmarłego niewól- innych przyczyn usunąć. Dzicy krajowcy nie mają ani

odpowiednich siekier, ani pił, któremiby m ogli po­
walić takiego olbrzyma. Radzą sobie w ięc w  inny spo- 

, sób, a  m ianowicie niepotrzebne drzewa spalają.
Śmierć takiego olbrzyma widzimy na naszym 

pierwszym obrazku. Niejednokrotnie niszczycielski ży­
wioł, jakim  jest ogień, pracuje nad pokonaniem ta­
kiego kolosa i k ilka dni. Ze wszystkich stron liżą  go 

wżerają się w  jego żywe ciało, bły- 
•się znów z nową siłą wydobyć — 
ostatnią tkankę i  powalić na zie­

mię upartego przeciwnika, Szczególniej w  nocy wprost 
wspaniale wygląda taka żyw a pochodnia.

Murzyni zanzdbarscy lubią bardzo polowanie', — 
szczególniej na gazele, k tóre nie są dla nich niebez­
pieczne. Przeważnie łowią ją  w  doły, pokopane w  zie­
mi i  pozakrywane gałęziami, do których zwierzęta te 
wpadają, aby się stać wreszcie łupem dwunożnych 
stworzeń. A le niejednokrotnie zdarza się, że wszyscy 

. młodzieńcy z jakiejś w si wybierają się na polowanie 
na gazele z nagonką... choć bez strzelb. Polowanie to 
odbywa się mniej w ięcej w  ten sposób: M yśliw i ota­
czają jakąś polankę, ma której pasą się stada gazeli. 
K iedy już są na swych stanowiskach, na dany znak 
podnoszą wszyscy równocześnie krzyk, który spłasza 
owe ziwerzęta. Rozbiegają się one na wszystkie stro- 

ale wszędzie czekają na nie myśliwi,, zaczajeni za 
A kiedy zwierzę przebiega koło takiego 
ten rzuca się na nie z  oszczepem lub pal­
ca  je jednem uderzeniem. Có zręczniejsi, 

chwytają nawet żywe sztuki, które dopiero następnie 
zabijają.

'Polowanie takie i powrót z, niego należą do naj- 
Śmierć olbrzyma lasów. przyjemniejszych rozrywek dla m łodzieży murzyń­

skiej. Powrót taki z  polowania w idzim y na naszym 
nika. Tu dodać należy, że śmierć czyjąś nie robi na drugim obrazku. Oto wracają młodzieńcy z upolowaną
nich w ielkiego wrażenia; są orni do niej przy,zwy,cza- zwierzyną. Jedni idą spokojni i  poważni, dumni z od-
jeni i uważają ją za coś zupełnie naturalnego'. Oczy- niesionego zwycięstwa. A le  tam inny z podniesionemi
wiście o własno życie troszczą się bardzo -i obawiają rękami podskakuje i  wykrzykuje wesoło,, a drugi ma-
się jego utraty. Bo czy tó człowiek cywilizowany, czy cha kozła razem z zwierzyną przymocowaną na żer-
dziki murzyn, to każdy obawia się śmierci, gdyż nie dzi. A  tam znów inny chłodził spragnione usta wodą
wid, co go po niej czeka. A  nawet przecież zwierzęta iZ płynącego wartko potoku. Wesołej tej scenie przy- 
imstymktownie jej unikają. patruje się jakiś, w idocznie z mmi zaprzyjaźniony

Nie mogą się jednak przed śmiercią uchronić ro- misjonarz, który zapewne wyszedł naprzeciw tej we- 
ślimy, tkwiące swemi korzeniami mniej lub więcej sołej młodzieży.
w  ziemi. A  murzyni rośliny te, a szczególniej drzewa, Misjonarze, którzy niemal po całym Ząnzibarze
zresztą jak i my przecież powszechnie czynimy, na mają swoje domy, nie wszędzie czują się jednako do- 
śmierć skazują. • brze. Są wioski, w  których ich przyjmują z całą ży­

lak  to już w  jednym z  poprzednich numerów po- ezliwością, a mieszkańcy słuchają ich rad;, i  do nich 
wiedzieliśmy, roślinność na Zanzibarze jest nadawy- się stosują, ale też są i takie, że misjonarzy uważają

aą i uśrrrie:

ogniste płomyki, 
skają i  gasną, aby 
i  wkońcu przeżreć

c

ny, ale wszr 
drzewami. ; 
myśliwego,



za jakichś wyzyskiwaczy i odnoszą, się do nich 
z całą nieufnością. Długa jednak praca, w yko­
nywana nadzwyczaj sumiennie przez katolic­
kich kapłanów, niejednokrotnie zdoła ich prze­
konać o bezinteresowności białych i  wzbudzić 
u nich zaufanie. Często jednak zachodzą i ta­
kie wypadki, że n im  misjonarz zdoła przemó­
wić do serc dzikusów,, pada, ofiarą ich dzikości 
i  staje się pożywieniem swoich prześladowców.

Niestety społeczeństwo, a  nie ty le  społeczeń­
stwo, co rządy państw interesowanych pracy 
m isjonarskiej nie doceniają. Pracowników tych 
pozostawiają samym sobie, nie troszcząc się 
zupełnie o nich. Toteż m isje walczą po naji- 
Wiąkszej części z trudnościami finansowemi, ą 
przez to nie mogą całych swych wysiłków skie­
rować na nawracanie i  wychowywanie dzikich 
biedaków. Są wprawdzie różne towarzystwa 
misyjne, których /celem jest niesienie pomory 
misjom, ale towarzystwa czerpią fundusze swe 
jedynie ze składek, które dość skąpo wpływa­
ją. A  tymczasem takie rządy, jak francuski, 
angielski, holenderski itp. powimnyby się w y­
datniej zająć misjami, nie skąpić im. wsparcia, 
a  przez to same osiągnęłyby w ielk ie korzyści. 
Dzicy, ucywilizowani, m ogliby wydatniej pra­
cować, a  tem  samem dawać z siebie więcej ko­
rzyści państwom, które swą opiekę nad nimi 
rozciągają. B ez 'tak ie j wydatnej pomocy jesz­
cze długie lata upłynąć mogą, zanim miesz­
kańcy czy to Zanzibaru, czy innych wysp i  kra­
in zamorskich staną się takim i ludźmi, jakim i 
są Europejczycy,__________(Ciąg dalszy nastąpi).

P o w ró t z p o low an ia .

r r r

Oa
Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 

Łozińskiego.
Był to wcale m łody jeszcze mężczyzna, ubrany 

z waszecia, z  grubą laską sękatą w  ręku i  n ie w iel- 
kiem  zawiniątkiem  na plecach. Możnaby myśleć, że 
jakiś szukający służby ekonom lub leśniczy.

Zdawało się, że nieznajomy każdem swoje/m spoj­
rzeniem, każdym krokiem  i  ruchem szuka tylko ko­
goś, z  kim by się udało wszcząć burdę.

K iedy wszedł /do szynkowni, powiódł 'dokoła 
w zgard liwym  i  uśmiechniętym wzrokiem, czapkę za­
sunął w  tył, i  przystępując zwolna do szynkwasu, 
zrobił zrozum iały znak żydowi.

Organista skinął głową z uśmiechem, i  tuż zaraz 
pełen kieliszek wysunął z  za kratek.

Nieznajom y sięgnął ręką niedbale, wypróżnił do 
dna sporą miarkę i  knząknął z  taką siłą, że aż kie­
liszki zadrżały na szynkwasie.

— Ozy jeszcze jeden? —- zapytał Organista.
Nowoprzybyły skinął głową na znak przyzwo­

lenia, a po 'drugim kieliszku jeszcze silniej knząknął, 
n iż po pierwszym.

—• Jakoś to mówią, że w  trójkę idzie lepiej — 
zagadnął znowu Organista.

—- Pa l cię licho, daw aj! —  odparł nieznajomy 
silnym  basowym głosem, i  znowu duszkiem trzecią 
w ychylił miarkę.

A le  Organista nie tak prędko zwykł przerywać 
toku swych przypowieści.

—  No, a teraz —  ozwał się znowu z figlarnym  
uśmiechem — w yp ije czwarty — kto nie uparty.

Nieznajomy uśmiechnął się od niechcenia.
—- Cóżto i  ty  wiersze robisz? —- zapytał.
—  Ot tak panie, d la lepszego szachrajstwa! A le 

jegomość musi być z  daleka, k iedy o tem  nie w ie!
—  I  djabło z  daleka mój bratku! aż z Siedmio­

grodu!
—  Owa! fiu ! fiu ! —  wybąknął Organista, poki- 

wując głową.
— A leż nareszcie stanąłem już na 'miejscu! — 

wysapał z  pełnej piersi nieznajomy, mówiąc więcej 
do siebie.

— Jakto, tutaj? — zapytał Organista i  m imo­
wolnie cofnął się o krok w  tył.

— Tutaj, w  tych stronach —  odparł, i nagle oibra- 
c,ając się ku stołu, gdzie siedział maziarz na czele 
ryczycbowskiej gromady, zawołał głośno, jakby 
chciał /przestraszyć wszystkich: Hej, daleko jeszcze 
do Żwirowa?

— Do Żwirowa? — zapytał w ójt poważnie, j'ak- 
by nie dosłyszał dobrze.

—  Do Żwirowa? —• zawołał maziarz, na którym 
zapytanie to jakieś szczególniejsze wyw arło w ra­
żenie.

— Ile  m il jeszcze? —  pytał podróżny rozkazują­
co dalej.

— Jak d la jegomości, to tylko trzy, ale d ia kogo 
innego to dobre cztery —  wtrącił Organista, wyrę­
czając zapytanych.

Nieznajomy spojrzał na żyda surowym wzrokiem 
jak gdyby chciał powiedzieć, że nie od lada kogo 
przyjm uje żarty .' A le  przebiegły Organista nie tak 
łatwo dał się zbić z  toru.

—  Bez żartów, proszę jegomości —  ciągnął dalej 
uiezmieszany —  dla kogo innego,. co to naprzykałd
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jeździ wozem, to gościńcem będzie dobre cztery mile, 
ale-jegomość piechotą może jedną m ilę zostawić na 
bako.

— Aha, jest zapewne jakaś krótsza droga.
— Buczalski wygon! —; tłomaczył na rozum w ójt 

ryczy chowski.
Organista b il się widocznie z jakąś ukrytą my­

ślą, którą wah;ał się na razie wyjaw ić. Nagle popra­
w ił zakręcone pejsy, ukłonił się nisko i  zapytał nie­
śmiało :

— Bez urazy jegomości, jeśli wolno zapytać — 
z przeproszeniem — do kogo jegomość do Żwirowa?

A

Na czarnym koniu ugania po dachu swego dworu.

— Do kogo? do dworu? — odparł nieznajomy 
niedbale.

Organista odskoczył w  ty ł jak oparzony, a po­
między ryczychowską gromadą jakiś nagły, szczegól­
niejszy powstał szelest.

— Do dworu? — zapytał żyd, jakby nie dosły­
szał dobrze.

! —• Albo cóż? — wybąknął podróżny, zdziwiony 
niespodziewanem wrażeniem słów swoich.

—  Et, jegomość sobie żartuje —  przemówił iz no­
wym ukłonem Organista —• 'do kogóżby jegomość 
szedł do dworu?

—• Jakto do kogo, do dziedzica, błaźnie! —  za­
wołał nieznajomy z 'dumą.

— Do nieboszczyka? —  wybąknął Organista, — 
jakby sam nie w iedział, co mówi.

Nieznajomy, jak opętany, porwał się z  ławy i  je­
dnym susem przyskoczył do żyda.

—- Jakto? Co mówisz, nowy dziedzic żwirowski 
nie żyje? — zawołał gromowym głosem'.

Biedny Organista aż przykucnął ze strachu, tak 
groźnym wydał mu się w jednej chwili nieznajomy.

— Uchowaj Boże —  zawołał skwapliw ie —• po- 
coby m iał nie żyć! Żyje, ale mieszka o m ilę za Żwi- 
rowem aż w  Oparkach, proszę jegomości, bo dwór 
żwirowski zaklęty.

— Jaki? zaklęty?! — wykrzyknął podróżny ru­
basznie, wybuchając śmiechem. f ■

— No, niema się tu wcale z czego śmiać — przed­
kładał Organista z niezwyczajną u siebie powagą.— 
W idzi jegomość, ludzie gadają, że nieboszczyk pan 
Starościc chodzi po śmierci.

— Chodzi! — powtórzył nieznajomy i nowym 
parsknął śmiechem.

— No, może sobie i  bitega, albo ja w iem  —  w y ­
cedził żyd w idocznie mało zadowolony z  niedowiar­
stwa swego gościa. —  A le  ja  powiadam panu, że tak 
ludzie utrzymują, a stary dwór żwirowski nazywa 
się w  całej okolicy zaklętym  dworem, bo nieboszczyk 
Starościc w  nim się najczęściej pokazuje.

— Komu? — zapytał podróżny .drwiąco.
—  Ho! ho, czy jeden go już w idział — zapewniał 

żyd stanowczo.
—  No, jużto wybaczcie, panie arendarzu — wtrą­

cił się z  powagą w ójt ryozychowski — z  bliska go po­
dobno jeszcze nikt nie w idział, prócz starego klucz­
nika, Kostia Bulija, który z n im  jakieś nieczyste 
utrzymuje sprawy. A le  z daleka niejeden już spo­
strzegł światło w  zaklętym  dworze i przypatrzył się 
samemu nieboszczykowi', bądź. jak z  nahajką prze­
chadza się po ganku, bądź jak na czarnym gdyby 
węgiel koniu ugania po 'dachu swego dworu.

—• I  to wszystko można widzieć każdej nocy? — 
pytał podróżny.

— Broń Boże — tłomaczył dalej wójt. —• Niebo­
szczyk- pokazuje się tylko w  pewnych porach, w  dnie 
zaduszne i  k iedy nów na niebie.

— I  do tego czasu nikt mu jeszcze porządnie nie 
wygarbował skóry, —• zapytał podróżny z nowym ru­
basznym-wybuchem śmiechu.

—r N ie 'godzi się .żartować w  takich rzeczach — 
upomniał wójt iz powagą.

Nieznajomy wzruszył ramionami; potem obraca­
jąc się do zgorszonego cokolw iek wójta, zapytał da­
lej, mniej już 'drwiącym tonem:

— A  jakże, w  samym dworze nikt nie mieszka?
—■ Niema żywej duszy ani <w dworze, ani w  o fi­

cynach. Od śmierci Starościca, n iczyja jeszcze noga 
nie przestąpiła progów zaklętego dworu, bo niebosz­
czyk zabronił tego wyraźnie w  swym  testamencie. 
Now y dziedzic mieszka w  Oparkach i  n igdy ani się 
pokaże do Żwirowa.

—- A  któż u licha gospodaruje w  samym Żwi- 
rowie?

— Folwark leży o ćwierć m ili na Buczałach, a 
tam  mieszka i sędzia żwirowski.

— A  stary, pusty dw ór stoi tak na Opatrzność 
Boską bez wszelkiej straży?

— Ta mógłby się wprawdzie obejść bez straży, 
,bo każden om ija go na ćwierć m ili; przytem  wszyst­
kiem  pilnuje go jednak Kost Bulij., dawny kozak nie­
boszczyka, przezwany 'dziś klucznikiem zaklętego 
dworu.

— A  ten nie boi się upiora?
— On! — zawołał w ó jt i wieloznacznie pokiwał 

głową. — 'Powiadają ludzie — dodał po chwili, zni­
żając głos uroczyście, ale w  tym  momencie drgnął 
na całem ciele i co żywo zrobił krzyż w  powietrzu.

Jednocześnie jakiś osobliwy .szmer obiegł wszyst­
kich obecnych. Nieznajomy obejrzał się zdziw iony ku 
-drzwiom i sam o krok w  tył cofnął się z przestrachu.

'W rozwartych na oścież 'drzwiach ukazała się 
jakaś olbrzym iego wzrostu postać męska, której ♦na­
głe pojaw ienie się najśm ielszy nawet umysł pomi- 
m owolną. mogłoby przejąć zgrozą. Był Ąo klucznik 
zaklętego 'dworu.

(Ciąg -dalszy nastąpi).



10 R O L A

Żądza rybałta.
Było to w  1535 roku.
Stary proboszcz w  okolicy Tarnowa ubierał się 

w  iziakrystji, a kościelny zapałał świece na w ielkim  
ołtarzu. Ludzi był pełny drewniany kościółek. Pro­
boszcz wyszedł i  rozpoczęła się suma. Na chórze za­
miast organisty zaśpiewano tak pięknie, jak jeszcze 
nikt z ludzi obecnych nie słyszał. Szeptano wkoło 
i  oglądano się na chór, aby zobaczyć, kto tak pięknie 
śpiewa, a  nawet sam ksiądz proboszcz nie mógł się 
domyśleć, coby - to byli za śpiewacy. Dopiero po su­
mie dowiedziano się, że był to śpiew rybałtów. (Ry- 
bałtami nazywano w  XV i X V I w ieku wędrownych 
śpiewaków, lub też kościelnych stale osiadłych).

Po skończonej sumie ksiądz proboszcz zaprosił 
rybałtów do siebie, ugościł ich, a nawet dał nieco 
grosza na odchoidneim. W ieczorem  rybałci urządzili 
przedstawienie w  miejscowej szkole, w  czasie którego

to mnie to mało obchodzi — m ów ił m łody rybałt do> 
swojej narzeczonej Anny Borysianki, która stała o- 
parta koło ściany i  ocierała frtuchem oczy.

—• N ie płcz, Anułko, ja wrócę wkrótce i  pobie­
rzemy się. Rupię dworek 1 osiedlimy się w  nim, a lu ­
dzie będą nam zazdrościć, bo będziemy opływali 
w  dostatki i  szczęście. Zabiorę wszystkie mo je rzeczy 
i  pójdę szukać złota, bo mówię ci Anulko, pieniądz 
daje szczęście, pieniądz daje sławę i honory. T a  dro­
bna moneta, którą nam rzuca szlachta, nie zadowala, 
mnie. Ja pragnę bogactw ! N ieraz człowiek musi śpie­
wać, gdy mu się płakać chce i w  piersiach i  w  gar­
dle sucho. Te pieniądze, któreś m i dała, to ja ich na 
marne nie obrócę, ale dam je na zadatek na dworek,, 
bo przecież tu żyć nie możemy. Matusia twoja zgo'dzą 
się na to, bom już m ówił z nimi, sprzeda się gospo­
darkę i osiedlimy się bliżej 'miasta. A  teraz pójdę do 
jednego zapadłego zamku po skarby, a jak wrócę, — 
przyniosę ci pełny worek podarunków.

— Już od dawna Wiem — m ów ił dalej rybałt do- 
zapłakanego 'dziewczęcia —  gdzie 'znajdują się w ie l­
kie skrzynie i beczki pełne złota, a jeno m i tak jakoś 
schodziło, żem dotychczas po nie nie poszedł. Do­
piero dziś nadszedł ten pożądany czas, a nawet dla­
tego zostałem w  tych okolicach, by być bliżej od 
owego zamku. W prawdzie skarbów tych dobrze pil­
nują 'djabliska, ale ja się ich nie boję, gdyż w  życiu 
swem przeszedłem niejedną awanturę i  zawsze da-

występował djabeł, żyd, dziad, pustelnik, baba w iej­
ska i chłop, którzy przem awiali do publiczności tak 
dowcipnie, że wszyscy pokładali się od śmiechu. Po 
przedstawieniu rybałci powyjm owali narzędzia mu­
zyczne: kobzy, multanki, lutnie abp. i  zagrali ogniś­
cie, a  cała młodzież ruszyła w  tany.

—• Oj piękności to muzyka — m ów ili starzy, k i­
wając głowami, a jeden dodał:

4- To pańska muzyka! Dwory szaleją za nią 
i hojnie rybałtów  nagradzają, bo też rybałt idzie 
w  każdy zakątek kraju i  przynosi świeży powiew pio­
senek, pieśni kościelnych i  nowin. A le rybałci to prze­
ważnie urwis e, hultaje i  pijaki, a  choć szlachta im  
dobrze płaci, nieraz przym ierają głodem, gdyż prze- 
chulają wszystko. Rybałci nie są to prości chłopi, a le 
jakaś mieszanina inteligencji, potrafią w  razie po­
trzeby ładnie przemawiać do ludu, potrafią też po­
rozmawiać a wyższem i sferami, a każdy z nich umie 
po niemiecku i po łacinie.

•Już słońce izaszło, a  młodzież bawiła się ochoczo 
i nikt nie chciał pierwszy opuszczać karczmy. Do­
piero koło ppłudnia zaczęto się rozchodzić.

★ * *

—  N ie m ów m i Anulko tego, j akobym cię nie ko­
chał! N ie  byłbym  ja  został tutaj, lecz poszedłbym 
z kolegami. A  ja  wyrzekłem  się ich i  zostałem przy 
tobie. A  że się ludzie śmieją, iż  nie 'bierzemy ślubu,

wałem  sobie radę. Daj pyska na drogę i  bądź zdrowa! 
Marcinek wróci wkrótce do ciebie, bo cię miłuje.

Anulka płakała. Dopiero tydzień, jak go poznała 
w  szkole na scenie, a później na zabawie w  karczmie, 
a już go pokochała, jak nikogo na świecie. I  jakże- 
nie ma płakać, kiedy ten jej umiłowany chłopak od­
chodzi i  już może go nigdy nie zobaczyć. Wszak, bę­
dąc jedynaczką i dziewczyną bogatą, sądziła, że ożeni 
się z nią i  n igdy jej n ie opuści. A  oto teraz odejść 
chce i  n ie wiadomo, co się iz niilm stać może, nie w ia­
domo, czy go znowu kiedykolw iek zobaczy!

★ ★ ' * ’

W  długim  obszernym płaszczu, w  kapeluszu o 
szerokich skrzydłach, w  hutach a długiem! cholewa­
mi, z  k ijem  okutym i  torbą, przewieszoną przez plecy,, 
stanął młody mężczyzna przy ruinach zamku. 'Pod­

niósł głowę ku górze i  wpatrywał się w  gwiazdy, —  
usiłując poznać, która może być godzona.

—• O 'dwunastej otw ierają się bramy —  szepczą 
jego 'Spalone wargi.

W  tej chw ili coś 'przeleciało i  uderzyło go kosma- 
terni pazurami w  twarz.
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Marcin przeżegnał się i stał cicho przy żelaznej 
bramie.

Moc nietoperzy i  puszczyków izłeciało się i  na­
pełniało przeraźliwym  krzykiem  powietrze. Jakieś 
upiory otoczyły go wkoło i szczypały po policzkach, 
targały iza nos i  uszy. Marcin stał, jak skamieniały. 
Bohaterska odwaga odleciała od niego, a na duszy

zrobiło mu się tak strąiszno, że chciał uciekać. A le  
w tej chw ili ktoś go przytrzymał iza ramię i  rzekł:

—  Chodź ze mną,, zaprowadzę cię do dworu mo­
jego pana. Tam  cię już oczekują i na tw oją  cześć 
urządzają bał. Odrzuć od siebie wszystko, a ja  ci dam  
strój nowy, jak i sam będziesz chciał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
* Dozorowanie pasieki w zimie.

Pomimo, że o tej porze pasieka nie w iele wym a­
ga .zajęciiia, to jednak nie należy o niej zapominać. 
Dbały gospodarz co dzień zajrzy do niej d la przeko­
nania się, czy nie zaszło co złego i  zaraz postara się 
to usunąć. Jeżeli naprzykład zauważy ule zasypane 
śniegiem wyżej wylotów, powinien bezwłocznie śnieg 
odwalić, bo pszczoły potrzebują i w  czasie ziimowli 
dużo świeżego powietrza. Daszek zaciekający należy 
przykryć jakiem i deskami lub słomą przynajmniej. 
Zaciekanie- wody, to.' jedna z największych przy­
czyn spadania pszczół, co się jednak niestety, zbyt 
często zdarza w  naszych pasiekach.

W  porze zimowej s.zkodzi też bardzo pszczołom 
hałas niepokojący je. N ie możemy więc pozwolić do­
mowym zwierzętom, a szczególniej nierogaciźnie, 
chodzić po pasiece; często się one czochrają o ule, 
czasami! nawet przewracają je z pszczołami. N ieraz 
gałąź pobliskiego drzewa, poruszana wiatrem, ude­
rza o ul, w ięc i  to należy usuwać. Ptaki, jak sikory, 
żołny i  w iele innych równie lubią stukać w  ule 'dzio­
bami w  pobliżu otworów wylotowych, a wywabione 
stukaniem pszczoły pożerają, zatem ptaki te odstra­
szać należy. Myszy, dostawszy się do wewnątrz ula, 
ogromne w  nich czynią spustoszenia, bo zjadają nie­
tylko m iód i  wosk, ale i  same pszczoły, stanowiące, 
dla nich w ielk i przysmak. Aby się od tych szkodni­
ków zabezpieczyć, wszystkie zbyteczne szpary u uli 
należy zabić; jeżeli przytem  otwór w ylotow y jiest 
duży, przeciągnijm y przeiz niego drut na krzyż; mysz 
boi się idrutu, bo sądzi, że to łapka na nią, i  nie 
wejdzie.

U le słomiane należy tembardziej zabezpieczyć, 
'bo myszy mogą w  nich wycinać dziury. Najlepiej 
więc nogi stołka, na którym  kószfca stoi, obłożyć ja­
łowcem i  nakłaść drobnych gałązek jałowcu pod 
czapką. M yszy unikają kolących ig ieł jałowcu i  szko­
dy nam nie zrobią.

Podczas odwilży powinno się przejść po pasiece 
i  przysłuchać przez wylot, jak się pszczoły odzywają. 
Jeżeli po lekkiem zastukaniu odezwą się równym 
szumem krótko, to znaczy, że pień taki jest w  po­
rządku. Odzywające się huczeniem bez 'zastukania 
wskazują, że mają za gorąco, 'trzeba zatem daszek 
niieco uchylić. Czasami po puknięciu odezwą się 
pszczoły bardzo cicho, cizelepiąc lekkim  szmerem 
i taiki pień napewno cierpi głód. Uratować go można 
i  w  czasie _ izimy, ale 'trzeba go niezwłocznie wziąść 
do ciepłej izby, żeby im  zadać gęstego syropu z  cu­
kru. Bierze się do tego dw ie części cukru i jedną

wody, rozpuszcza na wolnym  ogniu i  to, po ostygnię­
ciu nalewa się w  plastry i istawia do gniazda. Pszczo­
ły  tak w  ciepłej izbie podkarmiońe przyjdą prędko 
do sił, a po paru dniach można odnieść ul na swoje 
miejsce do pasieki.

Jeżeli zaś przy oględzinach pszczoły odezwą się 
przeciągle, jakby wyjąc, to dowód, że są pozbawione 
matki. Takim  ma razie nic pomóc i nie możemy; zo­
staną tak aż do cieplejszego dnia na wiosnę i wten­
czas 'dodamy im  matkę, jeżeli, oczywiście posiadamy 
ją w  pasiece. Jeżeli m atki zapasowej nie mamy, do­
łączamy rój do innego pnila w  pasiece.

Mając teraz w  porze zimowej dużo wolnego cza­
su, powinien pasiecznik zająć się wyrobem nowych 
uli, aby m ieć przygotowane na czas rójki. N&przy- 
kład kószki ze słomy każdy może łatwo wyrabiać. 
Stare ule można poprawiać, przerabiać. . W szelkie 
dodatkowe części u li jak: ramki, poduszki, blachy 
odgrodowe, należy przejrzeć i  co potrzeba ^reparo­
wać lub dorobić, jeżeli czego brakuje.

Przy każdej pasiece powinien być warsztat sto­
larski, a przy dobrych chęciach i  odrobinie zręczno­
ści, nawet zupełnie z  tem nieobznajmiony może drob­
niejsze rzeczy wyrabiać, nabrawszy zaś wpraw y i! do 
trudniejszych rzeczy, jak w yrobu ' uli, będzie mógł 
przystąpić. W ogóle w  czasie zim y powinny być 
wszystkie takie roboty porobione, aby w  lecie nie 
było z tem zatrudnienia.

Poradnik lekarski.
Katar nosa. Powstaje najczęściej z przeziębienia, 

po nagłej zmianie temperatury, przemoczeniu nóg, 
głow y i  t. d., jest to zapalenie błony śluzowej nosa.

Leczenie: Ciepła kąpiel, można z gorczycą, łu­
giem lub solą, plaster gorczyczny m iędzy łopatki, su­
cha parówka w  łóżku. P ić  herbatkę z rumianku, bzu, 
rozmarynu, lipy; wąchać mieszaninę amoniaku i  spi­
rytusu, używać z początku jak najmniej pokarmów 
płynnych.

Ostry katar kiszek. Zwykle powstaje z niezdro­
wych pokarmów, niedojrzałych owoców, zimnej lub 
nieświeżej wody, nadużycia lekarstw, przeziębienia. 
Objawy: brak apetytu, pragnienie, ból w  brzuchu, 
biegunka, osłabienie, gorączka, parcie i  t. d.

Leczenie: N ie jeść surowych owoców, ciężkiego 
ehleha, kwasów, słodyczy, ziemniaków, grochów, ko­
rzeni. Robić ciepłe okłady i  smarować ciepłą oliwą. 
P ić herbatę z piołunu, szałw ji, centurji, rumianku, 
jałowca. W  długotrwałej biegunce, lew atywy z od­
waru kory dębowej; w  zaparciu: lew atywy z wody 
mydlanej, słonej lub oliwy. _

Obrzęk kolana. Leczenie: Gorące okłady z siana; 
na świeże bolesne obrzęki stawów okład z twarogu 
łub gliny.

Rozmiękczenie kości. Leczenie: Herbata ze skrzy­
pu, widłaku, pierwiosnka lekarskiego, kory dębowej, 
żywokostu; wszystkie polewki przyrządzać na odwa­
rze z otrąb.
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Nasz konkurs. Z (powodu duraku m iejsca rozstrzy­

gnięcia 'konkursu „R o li" w  'dzisiejszym numerze (po­
dać nie możemy. Uczynimy to dopiero w  następnym. 
Obecnie 'zawiadamiamy jedynie, że na konkurs na­
desłano 34 utworów, 'Z których 24 przeznaczamy do 
druku, 10 zaś doi kosza. 9 autorów za 12 prac otrzy- 
m;a nadto upominki w  postaci książek powieścio­
wych. Szczegółowe umotywowanie takiego rozstrzy­
gnięcia podamy w  następnym numerze.

Od Administracji. Numer dzisiejszy wysyłamy 
wszystkim naszym dotychczasowym Premumeratorom. 
Następny numer otrzymają już tylko ci, którzy prenu­
meratę już wysłali lub też na czas ją wyślą. Prosimy 
przeto wszystkich Prenumeratorów, którzy prenume­
raty jeszcze nie wysłali, aby to uczynili jak najrychlej 
celem uniknięcia przerwy w  dalszej przesyłce „Roli".

N ow y rząd. W  ubiegłym tygodniu Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zamianował nowy rząd pod przewodni­
ctwem prof. Dra Kazimierza Bartla, któąjg był już po­
przednio kilkakrotnie tak ministrem, jak i prezydentem 
ministrów. Z rządu p. Świtalskiego ustąpili, oprócz sa­
mego premjera, ministrowie: sprawiedliwości Car, robót 
publicznych Moraczewski, rolnictwa Niezabytowski i 
spraw wewnętrznych gen. Składkowski. Na ich miejsce 
weszli pp. Dutkiewicz, Matakiewicz, Leśniewski i woje­
woda wołyński Józewski. Inni ministrowie pozostali da­
lej na swych stanowiskach. Jak widać z powyższego, 
w rządzie zmieniło się kilka osób, ale ponieważ i nowi 
ministrowie są zdeeydowanemi zwolennikami Marszałka 
Piłsudskiego, nic się więc w systemie rządzenia nie 
zmieni.

W ybory  w  Sandomierskiem do Sejmu. Jak to
już donosiliśmy, Sąd najwyższy unieważnił wybory do 
Sejmu w  okręgu wyborczym Nr 22 (Sandomierz, Stop­
nica, Pińczów), a to z tego powodu, ponieważ nie do­
puszczono do wyborów dwóch list, a mianowicie „Siły 
chłopskiej" i „Polskiego Bloku katolickiego" (Ch. D. i 
„Piast"). Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
wyznacza termin nowych wyborów na dzień 23 lutego 
1930. Rozporządzenie ustala, że w  okręgu tym utrzy­
mane zostaną przy wyborach listy wyborcze zgłoszone 
w czasie wyborów do Sejmu w r. 1928, przyczem do 
wyborów zostają dopuszczone listy, uznane przez izbę 
dla spraw wyborczych Sądu Najwyższego za ważne. 
W  ten sposób staną do walki wyborczej w  okręgu san­
domierskim listy 5 ciu ugrupowań politycznych: P.P.S., 
Wyzwolenia, Blpku Katolickiego, Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem i Siły Chłopskiej.

N ow a gm ina w iejska. Na mocy rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych została utworzona w  po­
wiecie jaworowskim nowa gmina wiejska pod nazwą 
Szutowa. Na mocy tego rozporządzenia wyłączono cały 
szereg parcel gruntowych i budowlanych z gminy wiej­
skiej Bonów w powiecie jaworowskim i z gminy wiej­
skiej Porudno w tymże powiecie i utworzono z nich 
gminę wiejską pod powyższą nazwą.

W ybuch w  budynku kolejowym . W  ubiegłym 
tygodniu w  pobliżu stacji kolejowej Łódź-Kaliska wsku­
tek wybuchu uległ zniszczeniu drewniany budynek spa- 
walni kolejowej. Dwaj robotnicy, zajęć' wewnątrz bu­
dynku, odnieśli ciężkie rany. W  stanie beznadziejnym 
przewieziono ich do szpitala. Wskutek wybuchu wyle­
ciały szyby oraz został uszkodzony dach najbliżej znaj­
dującej się od miejsca wybuchu parowozowni. Docho­
dzenia prowadzi okręgowy urząd śledczy. Prawdopodo­

bnie przyczyną wybuchu było nieostrożne obchodzenie 
się z urządzeniami acetylenowemi.

Czciciele „rudej k row y“. w  Warszawie pojawił 
się wśród ludności żydowskiej pewien osobnik, mianu­
jący się „pokutnikiem", zwany „Mendlem Bał-Tszuwe", 
a którego właściwe nazwisko brzmi Mendel Sztraport. 
Dąży on przy■' pomocy swoich ślepo wierzących mu 
„sympatyków" do stworzenia nowej sekty czcicieli „ru­
dej krowy". „Mendel Bał Tszuwe" cbce wznowić prak­
tyki pogańskie, stosowane jeszcze przed zburzeniem Je­
rozolimy. Uważa on „rudą krowę" za jeden z symbo­
lów walki z... postępem czasu. Maniak i sfanatyzowany 
ten dziwak wznawia ceremonjały całopalenia rudej kro­
wy. Niedawno temu Mendel Sztraport bawił w  Kutnie 
i tam, znalazłszy grono wiernych jego „idei", chciał spa­
lić na stosie rudą krowę jednego z miejscowych właści­
cieli krowiarń. Spotkał się z kategorycznym sprzeciwem 
i zmuszony był odjechać. Przed kilku znów dniami 
„Mendel Bał-Tszuwe" wznowił i to dość intensywnie 
akcję swą ńa terenie Pragi. Został jednak wyśmiany 
i dotkliwie pobity. Niepowstrzymany jednak w  swym 
zapędzie fanatycznym „pokutnik" odbył potajemną na­
radę ze swymi wiernymi czcicielami „rudej krowy" i za­
powiedział okrutną zemstę, dopatrując się wszelkiego, 
zła, demoralizacji i deprawacji w młodzieży żydowskiej, 
która poświęciła się sportom.

—  Ja, Mendel „Bał Tszuwe" —  wołał — zapowia­
dam wielkie dzieło! Spadną gromy z nieba! Pioruny 
będą bić w  wasze okna 1 Pożar spali wasz dobytek! 
Wielkie będzie nieszczęście, jeżeli dopuścimy, żeby mło­
dzież żydowska żyła bez wiary w  B( g a ! Im więcej spa­
limy „rudych krów" —  tem bliżej będziemy celu. Tem 
bliżej będziemy kresu naszych m ąk!

—  Niech żyje „Mendel Bał-Tszuwe" — rozległy się 
okrzyki „popleczników".

Onegdaj Mendel Sztraport na czele swoich zwolen­
ników udał się na ulicę Szeroką, gdzie mieści się lokal 
towarzystwa sportowego „Bar-Kochba" i kilka innych 
instytucyj żydowskich. Napastnicy, uzbrojeni w  tasaki, 
toporki i noże, przecięli instalację elektryczną, zerwali 
licznik, wybili szyby i wyłamali okna, porąbali stoły 
i krzesła, zniszczyli 550 książek bibljoteki, porąbali dra 
binki, trapezy, kozły do gimnastyki i t. p., wyrządzając 
w ten sposób straty na sumę 20.000 zł. Policja areszto­
wała Sztraporta. Fakt, że tego rodzaju osobnicy, jak 
Sztraport, znajdują fanatycznych zwolenników, świadczy 
o straszliwej ciemnocie mas żydowskich. Masy te stoją 
dziś jeszcze na tym samym stopniu kultury, eo przed 
kilku tysiącami lat, a ich fanatyzm religijny nigdzie nie­
ma sobie równego.

Dzieci porw ane przez cyganów. Dzienniki buł­
garskie donoszą, że pewna kobieta, mieszkająca na przed­
mieściu Sofji, znalazła w  wózku wędrownych cyganów 
dwoje swoich dzieci, dziesięcioletnią córeczkę i Chłop­
czyka, które zniknęły w  tajemniczy sposób przed siedmiu 
laty w miejscowości Dolna Bania. Cygan i cyganka, któ­
rzy przyznali się do porwania tych dzieci, usiłowali na­
zajutrz odebrać porwane dzieci. Cygan zdołał nawet u- 
prówadzić w  samochodzie chłopczyka mimo oporu ro­
dziców. Policja poszukuje obecnie cygana. Cygankę a- 
resztowano. Policja wpadła przy tej sposobności na trop 
zorganizowanej szajki cyganów, porywających dzieci.

W ybuch bom by w  pociągu. Z Belgradu dono­
szą o zamachu nieujętych terorystów na pociąg pospie­
szny, zdążający do granicy bułgarskiej. Do jednej z pa­
sażerek, jadącej tym pociągiem, zbliżył się nieznajomy 
mężczyzna i oddał jej jakieś zawiniątko z prośbą, aby 
je na chwilę zatrzymała. W  chwilę potem nastąpiła de­
tonacja, gdyż w  niewinnem zawiniątku ukryta była



bomba. Owa kobieta, której zamachowiec powierzył za­
winiątko, zginęła na miejscu. Z pomiędzy osób, jadą­
cych w  tym wagonie, ośm osób odniosło ciężkie rany, 
kilkanaście lżejsze.

Zm artwychwstałe m iasto. Jak wiadomo, w roku 
79 przed narodzeniem Pana Jezusa wybuch wulkanu 
Wezuwjusz zasypał dwa miasta włoskie: Herkulanum 
i Pompeji. Wybuch nastąpił tak nagle, że z miast tych 
nikt nie zdołał się uratować. Z czasem o istnieniu tych 
miast ludzie zapomnieli. Aż dopiero przed kilkudziesię­
ciu laty przypadkowo przy kopaniu natrafiono na ich 
ślady. Postanowiono je odkopać. Z wielką energją i zna­
jomością rzeczy zabrano się do roboty i dziś Herkula­
num zostało już doprowadzone niemal do tego stanu, 
w jakiem znajdowało się przed swem zasypaniem. Daje 
ono nam niemal zupełny obraz życia, jakie w  mieście 
tem panowało jeszcze przed narodzeniem Chrystusa.

Utopił się, został pogrzebany i zm artwych­
wstał. Gazety francuskie donoszą: Dnia 2 kwietnia z ka­
nału Escant koło Valenciennes wyciągnięto nieznanego 
topielca, człowieka około lat 40, którego osobistości po­
mimo zamieszczonej w  dziennikach fotografji, nie mo­
żna było stwierdzić. Po kilku dniach nieboszczyk został 
pochowany. Dnia 29 kwietnia emigrantka polska Cze­
sławą Cierpniejewska, znalazła w  jednem z wychodzą­
cych w północnej Francji pism fotografję, w której roz­
poznała swego męża, który od dziesięciu dni zaginął; 
notatka przy fotografji określała, że był to człowiek, 
który w kanale utonął. W  towarzystwie swego 19 letnie­
go syna, Stanisława, udała się do Valenciennes, gdzie 
formalnie w fotogrąfjach zatopionego poznała swego męża. 
Następnie przedstawiono p. Ciemniejewskiej przedmioty 
znalezione w ubraniu nieboszczyka; oświadczyła, że 
wszystkie one należały do jej męża. Podobnież mówił 
i syn Stanisław. Wszelkie więc wątpliwości były wyłą­
czone P. Ciemniejewska włożyła żałobę. Chcąc uregu­
lować swą sytuację prawną, zwróciła się do odpowie­
dnich władz. Przeprowadzono nowe badania, w czasie 
których wszyscy towarzysze pracy poznali w fotografji 
Ciemniejewskiego. Upłynęło 10 miesięcy. Któregoś z o- 
statnich dni syn Stanisław otrzymał list, pisany i pod­
pisany przez swego ojca pod datą 8 go grudnia, w któ­
rym mówi, że jest chory i nie może przyjechać do 
Francji, gdyż nie posiada potrzebnych papierów. Sądzo­
no początkowo, że jest to niesmaczny żart, ale charak­
ter listu stwierdzał wyraźnie, że był pisany przez Cie­
mniejewskiego. Uprzedzono policję, która natychmiast 
rozpoczęła śledztwo w sprawie tego dziwnego zmar­
twychwstania.

Nie całuj pociemku. W  Berlinie miało miejsce 
zabawne zdarzenie, którego bohaterem stał się niejaki 
Lehman, dekorator wystaw sklepowych, Lehman już na 
trzy tygodnie przed świętami przygotowywał „cudo- 
wystawę*, jakąś nadzwyczajną choinkę, która miała być 
oświetlona jeszcze nadzwyczajniejszemi świeczkami ele- 
ktrycznemi. Przy próbach jednak te świeczki nagle za­
wiodły i w  lokalu, gdzie pracowano nad choinką, na­
stała ciemność. Ponieważ dekorator nie lubiał tracić ani 
chwili napróżno, a tuż przed zgaśnięciem świeczek zau­
ważył piękną pomocnicę sklepową, Lizę, więc w  ciem­
ności sięgnął w tym kierunku, pochwycił ostrzyżoną 
główkę i ucałował ją gorąco w  usta. W  tej chwili świe­
czki się napowrót zapaliły, a dekorator spostrzegł, że 
panna Liza na czas się usunęła, a on ucałował o kilka 
dziesiątków lat starszą żonę swojego szefa. Obdarzona 
tym niespodziewanym darem choinkowym pani szefowa 
odpłaciła się dekoratorowi rozgłośnym policzkiem, a 
w ślad za tem czuły dekorator utracił swe miejsce.

Ile  zjedli Anglicy w  święta. Anglja zdana jest 
niemal całkowicie na import zamorskich produktów ży­
wnościowych. Ułatwia to zadanie statystyków, którzyby 
pragnęli obliczyć wzrost konsumcji w  okresie świąte 
cznym. Okręty belgijskie, duńskie, holenderskie i fran­
cuskie dowożą na wyspy Brytanji tysiące ton indyków, 
gęsi, kur i kaczek, owoców i trunków. W  roku ubie­
głym sprzedano w Anglji w przededniu Bożego Naro­
dzenia 600 tysięcy indyków i gęsi, półtora miljona kur 
i kaczek, 800 tysięcy zajęcy i królików i 10 tysięcy 
ton słoniny. Cukiernicy angielscy przygotowali 10 miljo­
nów kg. budyniu, zużywając na to 120 tysięcy ton ro­
dzynków, 30 miljonów jaj i 6 miljonów hektolitrów 
mleka. Z różnych krajów świata dostarczono do Anglji 
w okresie przedświątecznym 100 ton daktyli, 450 ton 
migdałów, 2 miljony koszyczków fig, półtora miljona 
ton winogron i 2 miljony ton mandarynek. Według o- 
bliczeń związku restauratorów londyńskich w  ciągu 
trzech dni świąt Anglicy wydają 250 miljonów złotych 
na wino, szampan, piwo i likiery.

Zakaz całowania się z odjeżdżającymi. Zwy­
czaj całowania się na dworcach kolejowych z odjeżdża­
jącymi w ostatniej chwili przed odejściem pociągu roz­
powszechnił się nietylko u nas, ale i zagranicą. Czułe 
pospieszne żegnanie odjeżdżających wytwarza oczywi­
ście zamieszanie i niejednokrotnie powoduje opóźnianie 
odejścia pociągu lub nawet nieszczęśliwe wypadki. Pra­
gnąc uniknąć ujemnych skutków tego zwyczaju, łotew­
skie władze kolejowe wydały ostatnio zakaz całowania 
się na stacjach przy pożegnaniu. Specjalne posterunki 
policyjne mają przed odejściem każdego pociągu czuwać 
nad przestrzeganiem tego zakazu, przekroczenie którego 
karane jest grzywną.

Skutki pijaństwa. W  Moskwie' odbyła się osta­
tnio narada przedstawicieli organizacyj niewidomych 
z całej Rosji. Obecni na naradzie przedstawiciele repre­
zentowali z górą ćwierć miljona niewidomych, których 
liczba stale w zastraszający sposób zwiększa się pod 
wpływem nadmiernego spożywania samogonki i spiry­
tusu denaturowanego. Narada doprowadziła do utworze­
nia centralnego związku niewidomych, Organizatorzy za­
pewniają, iż żwiązek wkrótce powiększy liczbę swych 
członków przynajmniej do pół miljona, gdyż tyle ma 
być w  Rosji niewidomych, głównie ofiar pijaństwa.

Tregedja pięknej artystki. Od kilku miesięcy 
bawiła w  Nowym Jorku piękna śpiewaczka francuska, 
Aurelja Elichard. Obdarzona fenomenalną urodą, posia­
dająca piękny głos sopranowy, zdobyła sobie wśród No­
wojorczyków wielkie uzDanie i powodzenie. W  Aurelji 
zakochał się syn znanego miljonera nowojorskiego Ka­
rol Tarry, młodzieniec zaledwie 22-letni. Karol wbrew  
woli ojca, który nie chciał słyszeć nawet o takim „skan­
dalu", oświadczył się lekkomyślnej i pięknej śpiewaczce 
i został naturalnie przyjęty. Nazwisko Tarry’ego znala­
zło się na ustach wszystkich. John Tarry, ojciec, czło­
wiek niesłychanie dumny i ambitny, tak silnie przejął 
się tem shańbieniem swego nazwiska, iż udał się do 
panny Bichard i zagroził jej śmiercią, jeżeli nie zerwie 
z Karolem. Aurelja odrzekła z uśmiechem:

—  Nie znęciły mnie proponowane przez pana pie­
niądze, nie boję się również pańskich pogróżek!

Ale Tarry nie groził od parady. W  obecności syna, 
który właśnie zjawił się u narzeczonej, zastrzelił piękną 
kobietę trzema celnymi strzałami browningowymi. Ka- 
rof na widok trupa ukochanej wpadł w  istny szał. Gdy­
by nie służba, która zdołała go ubezwładnić, byłby 
ojca swego uśmiercił. Straszliwa ta tragedja wywołała, 
w Nowym Jorku niesłychane wrażenie.
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Śluby i rozwody w  Am eryca. Bardzo ciekawe tnie bujnie romantyka zbrodniczości, o jakiej Europa
światło rzucają na panujące obecnie w Stanach Zjedno- niema wyobrażenia. Liczne organizacje morderców i włą­
czonych stosunki ogłoszone obecnie zestawienia o ślu- mywaczy rozmnożyły się bardzo w  ostatnich czasach
bach i rozwodach w roku 1928. Otóż gdy w roku 1927 w  wielkich miastach Ameryki Północnej. Organizacje te
zawarto w Stanach Zjednoczonych 1,201,055 ślubów, a pracują przy pomocy najnowszych środków techniki,
udzielono rozwodów 192.037, to w roku 1928 ślubów Sieć ich stosunków ogarnia wszystkie organizacje współ-
by o 1,182.497, a rozwodów 195.936. Z tego wynika, czesnego życia. Najbardziej smutne jest jednak, że uda-
że liczba ślubów znacznie się zmniejszyła, a rozwodów ło się wciągnąć w  swoje sieci stróżów bezpieczeństwa,
powiększyła. I nie dziwnego, gdyż tam uzyskanie roz- zdemoralizować i przekupić urzędników i sędziów. Nie­
wodu nie nastręcza zbyt wielkich trudności. Wystarczy, dawńo wyszła na jaw sprawa amerykańskiego sędziego
aby jedna ze stron zgłosiła się do sądu i przedstawiła Vitale. Wywarła ona w całej Ameryce ogromne wraże-
mniej luh więcej słuszny powód, a sędzia natychmiast nie. Historja amerykańskiego sędziego Alberta Vitale,
udziela rozwodu. Bywają więc wypadki, że żona uzy- który prowadził podwójne życie, brzmi zupełnie jak po-
skuje rozwód tylko na tej podstawie, że mąż nie chciał wieść kryminalna. Z jednej strony był on surowym Bę­
się wyrzec uczęszczania do jakiegoś klubu, lub nie lu- dzię i urzędował w gmachu sądu nowojorskiego, sądząc
biał słuchać piskliwego śpiewu swej małżonki, albo też złodziei i bandytów, z drugiej strony był pomocnikiem
nie chciał na jej życzenie., schudnąć. i spólnikiem amerykańskiego świata podziemi. Nawiązał

. Strzały w  kościele. W  Ameryce Środkowej jest on ścisłe stosunki z pewnym tajemniczym Włochem, na-
pomiędzy ludnością dużo murzynów, nibyto cy wilizowa- zwiskiem Terranova. Bujne życie Terranovy, jego prze-
nych i nawróconych z pogaństwa na wiarę chrześcijań- szłość i działalność stanowią osobny rozdział. Terrano-
ską. Jednakowoż zachowują oni często wrodzoną dzi- va prowadził również podwójne życie. Na zewnątrz był
kość, która przy lada sposobności wybucha. Z tego po- „królem artichotów" (gatunek karczocha jadalnego), zao-
wodu murzyni są nielubiani przez resztę ludności bia- patrującego Amerykę we włoskie artichoty. W  tym ce-
łej, która upokarza murzynów, gdzie może i nie chce lu założył towarzystwo handlowe, które zajmowało się
ich uznać za bliźnich i równych wobec prawa. importem tej jarzyny. W  istocie zaś był przewódcą

szajki bandytów, noszącej nazwę „Unione siciliana na- 
tionale*. Szajka ta dokonała licznych morderstw, napa- 
clów i wymuszeń. Amerykańska opinja publiczna śledzi 
z ciekawością rozwój wypadków od chwili napadu z o- 
kazji bankietu w  klubie demokratycznym w dniu 9 gru­
dnia z. r. W  bankiecie tym brał również udział sędzia 
Vitale. Kiedy bankiet był już w całej pełni, zjawiła się 
szajka bandytów w liczbie 7 osób i zażądała od obe­
cnych wydania kosztowności i pieniędzy, grożąc rewol­
werami. Jakkolwiek między obecnymi znajdowali się 
urzędnicy policyjni i sędzia Vitale, nikt się nie bronił 
i wszyscy oddali swoje mienie bandytom. Jak się pó­
źniej okazało, cały napad był sfingowany. Plan napadu 
wyszedł od Terranovy, który potrzebował pieniędzy. 

Niedawno na półwyspie Florydzie zdarzył się taki Przyrzekł on pewnemu chicagowskiemu bandycie 20.000
wypadek. Murzyn Jameson prowadził się niemoralnie, dolarów za zamordowanie dwóch nowojorskich prze-

■ pił, nie pracował, w domu katował żonę. i bił bratową, wódców szajki bandyckiej,
stora żonę przed rozwścieczonym mężem broniła. Nie- Ludzie śniegowi. Niemiecka ekspedycja do Hima-
szćzęliwe kobiety nie mogły sobie dać rady i poszły na lajów donosi z Dardżiling o wykryciu tajemniczej rasy
skargę do proboszcza. Ten posłał organistę po murzy- ludzkiej. Chodzi tu o tak zwanych ludzi śniegowych,
na, sprowadził na plebanję i tu surowo strofował. Od którzy żyją na najwyższych szczytach Himalajów i nie
siebie po drodze robił to samo organista, gdyż złe ży- zetknęli się dotychczas z Europejczykami. Członkowie
cie Jamesa znane było w calem miasteczku. Tem obu- ekspedycji niemieckiej donoszę dalej, iż podsłuchali roz-
rzył się murzyn i zamiast się poprawić, zaczął knuć mowę dwu ludzi śniegowych. Był to jakiś zupełnie pry-
zemstę. Gdy przyszła niedziela, czekał aż się rozpocznie mitywny bełkot, niepodobny nawet do mowy ludzkiej,
suma i wpadł do napełnionego kościoła, Wydobył re- Doniesienia te potwierdzają twierdzenie uczonych an-
wolwer i zaczął strzelać po kolei. Zbrodniarz służył dłu- gielskich o ludziach śniegowych, co dotychczas uważa-
go u leśniczego rządowego, zatem strzelał celnie. Skutki no za legendę.
jego strzałów były straszne. Padł na stopniach ołtarza Egzekutorzy podatkowi w  spódniczkach. Na
kapłan odprawiający mszę św., jako męczennik swego dowcipny pomysł wpadł magistrat japońskiego miasta
apostolskiego urzędu, gdyż był to proboszcz właśnie, Ishinomati. Mieszkańcy tego miasta nie kwapili się zby-
który chciał opamiętać niemoralnego człowieka. Drugi tnio z płaceniem podatków, a egzekutorzy podatkowi
strzał ugodził żonę murzyna i jego bratową, przez zem- odchodzili zazwyczaj z kwitkiem, nie zdoławszy wydu-
stę, że chodziły na skargę do proboszcza. Czwarty strzał sić ani grosza od płatników. Aby temu zaradzić, magi-
skierował dziki murzyn na chór, gdzie siedział organista strat postanowił na stanowisko egzekutorów powołać
i przygrywał do mszy św. Piąty wreszcie wymierzył młode i ładne dziewczątka, wychodząc z tego założenia,
w policjanta, który stał przed kościołem a usłyszawszy że takiej ładnej istotce trudniej odmówić zapłaty nale-
•drzały wpadł do wnętrza i chciał wyrwać murzynowi żytości, aniżeli jakiemuś staremu, niesympatycznemu u-
broń. Wszystkie strzały ugodziły śmiertelnie w  ofiary, rzędnikowi. I nie należy wątpić, że magistrat osiągnie
ani jedna nie uratowała życia. Ostatnią kulę, która mu swój cel, bo któżby cokolwiek odmówił ładnemu buzia-
pozostała w rewolwerze, wpakował sobie Jameson w skroń kowi, jeże i go jeszcze poprze czarujący wzrok egzeku-
i tak zakończył nędzne życie. torki. A może niejeden jeszcze więcej da, aniżeliby się

Podwójne życie sędziego. W  wielkich miastach słusznie należało. W  każdym razie płatnicy będą z przy- 
Ameryai, szczególniej w  Nowym Jorku i Chicago, kwi- jemnością oczekiwali pięknego intruza.



R Z E C Z Y  CIEKAW E.
Perły. %

Perły  są najcudniejszym klejnotem i choć łzy 
oznaczają, są gorąco pożądane przez wszystkie ko­
biety. Barwa pereł zależy od zawartych w wodzie 
barwików. Są perły białe, żółte, różow© i czarne. 
Kształt pereł bywa okrągły lub nieregularny. Pereł, 
jako ozdoby,, używa, się od niepamiętnych czasów. 
Już Fenicjanie prowadzili handel temi klejnotami. 
Do Europy dostały ,isię one za pośrednictwem Włoch.

Pereł dostarczają mięczaki, zwane perłopławami, 
tworzące całe ławice w  oceanie Indyjskim, w= zatoce 
Perskiej i na brzegach Australji. Perłopławy żyją 
na głębokości, 8— 10 metrów pod poziomem wody. Od 
czasu do czasu zmieniają one miejsce swego pobytu 
i  wtedy cała ławica przesuwa się naprzód. Połowu 
perłopławów dokonują nurkowie, którzy, przy wpra­
wi© mogą wyłow ić do 2.000 mięczaków dziennie. Za­
wód to ciężki i pełen niebezpieczeństw, choć obecnie 
nurek, uzbrojony w  hełm i strój specjalny nie jest 
tak bardzo narażony, jak śmiali krajowcy, którzy po 
dzień dzisiejszy wypraw iają się na połów pereł nago 
z oszczepem w  ręku i  torbą przewieszoną przez ra­
mię. W  głębi pod ciśnieniem słupa wody o wysoko­
ści około 9 m. czeką ich nieraz walka z morskiemi 
potworam i lub śmierć wskutek wyczerpania lub pa­
raliżu  serca i omdlenia.

Jak powstają perły? Oto do, ich uformowania się 
potrzeba,- by do wnętrza małża dostało się ziarnko 
piasku lub malutki pasożyt. Dookoła tego ziarenka 
form ują się warstewki masy perłowej, tworząc zwol­
na okrągłą perłę. Wnętrze muszli tych mięczaków 
wyścielone jest dość grubą warstwą masy perłowej, 
mającej też swą wartość handlową, a mianowicie słu­
żąc do wyrobu cennych przedmiotów galanterji.

Perły  prawdziwe są ciężkie i twarde, a ich cudny, 
mieniący się kolor jest następstwem załamywania • 
się światła przez poszczególne warstewki masy per­
łowej. Cena perły zależy od jej barwy, wielkości, za­
łamywania światła i wagi. Gdy perły są parzyste, 
cenią się wyżej niż pojedyncze, mogą być bowiem 
w takim wypadku użyte do kolczyków.

Jeden perłopław może wytworzyć kilkanaście pe­
reł, lecz natomiast często się zdarza, że na kilkadzie­
siąt wyłowionych perłopławów tylko jeden posiada 
perłę.

Praca zdobycia perły jest olbrzymia. N ie wystar­
czy bowiem odkryć ław ice perłopławów i wejść w ich 
posiadanie, trzeba jeszcze wyłow ić tysiące tych mię­
czaków i przeszukać w  ich ciałach. Skorupki małża 
za życia są ze sobą bardzo ściśle złączone, otw ierają 
się po śmierci zwierzęcia i wówczas łatwo, w  galare­
towatej masie ciała znaleźć pożądaną zdobycz.

Obok pereł naturalnych istnieją perły hodowa­
ne sztucznie, w  produkcji których celują Japończycy. 
Otrzymuje się je, wkładając pod skorupę małża żarn- 
ko masy perłowej, wziętej od tego samego małża. 
Ziarenka te spełniają role przypadkowych drobin 
piasku i pobudzają mięczaka do tworzenia pereł. Są 
to więc najprawdziwsze perły i różnią się od natural­
nych tylko sposobem powstawania, zawdzięczając 
istnienie swe sztucznej podniecie.

Robaki - potwory
W ybitny przyrodnik australijski, prof. Charles 

Barret, odkrył w  czasie wycieczki naturalistycznej 
w południowo-wschodniej Australji nieznany 'dotąd

gatunek robaków ziemnych, o potwornej wręcz w iel­
kości. Bobaki te należą do tej - samej rodziny, co uży­
wane u nas, jako przynęta do łowienia ryb, t. aw. g li­
sty 'ziemne. Owe australijskie glisty długie są zazwy­
czaj na 1 i pół metra, a spotyka się okazy, dochodzące 
do 3 i  pół metrów długości. Mimo tej długości potrafią 
one wwiercać się na kilka metrów w  głąb ziem i i  są 
niezwykle- czujne na każde drganie ziemi, dzięki cze­
mu 'schwytanie ich jest rzeczą bardzo trudną.

Uroczystości pogrzebow e w Japonji.
Gdy umrze ktoś w  Japonji, ciało- jego- wkładają 

do trumny o form ie sześcianu. Ciało układają w  for­
mie skulonej’, by do łona ziemi powróciło w  takiej 
pozie, w jakiej znajdowało się przed przyjściem na 
świat. Biorą je na ram iona ludzie w  ciem no-niebie­
skich stro-jach, trzymający w  rękach flagi kształtu 
smoków, a kapłani buddyjscy kroczą wolno w  sza­
tach z błyszczącego brokatu z wygo-lo-nenii głowami. 
Uczestnicy pogrzebu niosą duże wiązanki kwiatów, 
powtarzając długie i skomplikowane modły. Wzru- 
szającem jest wypuszczanie w czasie pogrzebu z kla­
tek ptaków, najczęściej wróbli i gołębi.

Jeżeli zm arły był wyznawcą relig jl szinto, która 
jest obecnie re lig ją  państwową, kapłani wyróżniają 
się sw-em staromodnem. uczesaniem, a ludzie niosący 
trumnę m ają szaty białe.

Najstarszy zwyczaj japoński nakazywał ciała pa­
lić. I choć w  okresie w ielkich reform  (1873 r.) w y­
szedł edykt, zabraniający tego, już w  dwa lata po­
tem został cofnięty. .Dzisiaj zaś jest o- tyle zmoder­
nizowany, że potworzone zostały liczne krematorja.

Żałoba trwa zazwyczaj dla rodziców i męża 13 
miesięcy, dla żony 80 dni, tak samo i dla starszego 
syna. Dla innych dzieci 13 dni. Po  upływie pierw­
szego okresu żałoby znajomi i krewni składają w i­
zyty kondolencyjne lub wrzucają swoje karty ' w izy­
towe do specjalnej skrzynki, przymocowanej do ogro­
dzenia grobu. W  ciągu kilku dni po pogrzebie krewni 
są uważani za nie czystych, nie wychodzą z domu 
i nie przyjmują wizyt, oraz zachowują pewne djety 
w jedzeniu; Ich biała szata żałobna nie jest tak prze­
rażająca, jak nasza cazrna krepa i zdaje się jakoby 
świadczyć o silnej w ierze w  inne lepsze życie po 
śmierci.

K iedy zostały wynalezione armaty.
Jeżeli sięgnąć w  tej -sprawie aż do dziejów  Chin. — 

to pierwszy strzał padł w  roku 25-ej ery chrześcijań­
skiej w  wojnie, którą prowadził król W itej z tatarami.

W  Europie natomiast pierwszy strzał armatni 
padł w  roku 1336; wtedy właśnie W enecjanie w al­
czyli z Genueńczykami. Niemcy ofiarowali W enecji 
swe małe armatki żelazne z prochem i  pociskami; ar­
matki te oddały W enecji olbrzyma© usługi, szerząc 
niebywały popłoch w  szeregach nieprzyjacielskich 
i  pustosząc je bardzo.

Pierwsze armaty, które ukazały się n-a polu bi­
twy, użyto w  walkach Florencji; sporządzone -one zo­
stały prz.cz W łocha Cagliomi. Ponieważ książę Fe- 
rary został wtedy raniony pociskiem 'armatnim w  no­
gę, -więc 'oskarżał 'Caglio-niego o to, że używa czarów 
do sporządzania tej broni o sile nadprzyrodzonej.

Podczas oblężenia Konstantynopola w  roku 1419 
Mahomet skierował przeciw tw ierdzy -armatę, -z któ­
rej własnoręcznie wystrzelił siedm razy w  -ciągu dnia. 
Arm-ata ta wyrzucała pocisk, ważący 150 kilogramów. 
Na te pociski -loblęgand odpowiedzieli poeiskąmi w agi 
75 kilo każdy.
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W  roku 1425 Anglicy w  czasie w ojny z Francją., 
oblęgali Mors i  izłrarzyli mury tego miasta pociskami 
armatniemi. W  roku 1434 Niem cy tylko dzięki arma­
tom potrafili zdobyć wybrzeże duńskie, a w  roku 1439 
Karol V III., król francuski, tylko armatom zawdzię­
czał zdobycie królestwa Neapolu.
□aaabbaaDaaoaaaaDbapaqatiaaDoaoaaaaoaaaaaaaaaaqncaaDaaDaciaaaa

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p .: Kazim iera Ośikowiczówna w  K . : A żeb y  o trzy ­

m ać n agrodę, trzeb a  n ie ty lk o  ro zw ią za ć  w s z y s t k i e  za ­
gadk i, a le  i  m ieć  szczęście,, by  los pad ł na n azw isko  ro z­
w ią zu ją cego . —  Józef Górecki w  K .: A r ty k u lik  bardzo, 
dobrze n a p isan y ; zu ży tk u jem y  go w  Rzeczach, ciekawych,. 
A  m ożeb y  coś jeszcze  na p od ob n y  tem at. N o w e lk a  n a­
to m ias t p. t. ,,Spe łn iło  się...“ za  słaba. T em a t zbyt mało, 
in teresu jący , gd y ż  tak ich  zdarzeń  b yw a  w  św iec ie  bar­
d zo  w ie lk a  iliość. —  K arol Syposz w  R .: Szarada bardzo 
dobra, n a tom iast k w a d ra t m ag iczn y  m a  pew ne usterk i 
np.,: Tara,-arak, A d am -dam a to dobrze, a le : R am a-am at 
i  am at-m ata  ju ż  s ię  n ie  nadają,,, gdyż arnat n ic nie zn a ­
czy, a  am an t p ow ied z ieć  nie m ożna. —  K arolina Szezy- 
piórków na w  N..: Choć p an ien k a  lic zy  dop iero  17 „ziWie- 
sen “ życia,, m a dow cipek  n iczem  ś. p. Zagłoba . O czyw i­
ście, -Maciuś, g d y  s ię  żen ił będzie, zap ros i n a  w esele  n ie ­
ty lk o  Pan ią , a le  i  w szys tk ie  d z iew u szk i z ca łego  św iata , 
bo m a o-n jak ąś  ch o ro b liw ą  s łabość  do niew iast,, z k tóre j 
an.i rusz g o  w y le czyć . A  g d yb y  P a n i ju ż w ów czas  na św ie ­
cie n ie  stało,, to zaprosi . J e j w n u c z k i ,  a  choćby ii p ra ­
w n u czk i. A  ży ł będzie-, bo m a  oń  -to do, siebie,, że, n igd y  
się n ie  starze j e, ale zaw sze J e s t  w, w iek u  wi sam  raz d la 
kob iet. Ł ą c zy m y  ś liczn e j P an iu s i ś liczne po-zdrowienia. —  
J. U. -w W .: P od łu g  w a lo ry za c ji w ie rzy c ie l straci® całe 
300 koron . 'P o tra c ili n ietylko- c i co p ry w a tn y m  osobom  
pożyczyli!,, ąllę i c i ,co pożyczk i pań stw ow e wartości,o w em i 
pien iądżm ii n a b y w a li (asygińaty, z r. 1918). P o tra c ili i: ci 
ma-si1 rod a cy  z A m ery k i, k tó rzy  dola,kami n a b yw a li te asy-

gna-ty. Jeżeli P a n  te 300 koron  u ży ł n a  rzecz,, z k tó re j 
P a n  korzyśc i1 do d ziś  dnia czerp ie, to, ludzkość w skazu je , 
aby  P an  coś z  tej, pożyczk i w  zło tych  w ierzyc ie ,łow i zw ró ­
cił. —  Helena B fajewska \y W.,: P rz ep a d ły  nu m er posła­
liśm y  pow tórn ie . Za  p ozd row ien ia  d z ięk u jem y  i- w za jem ­
nie p o zd ra w ia m y  —  M aciek  rączk i cału je. —  Czytelniczka 
„Roli" z Jedl-icza: K as ia  wkrótce, m a s ię  udać do- m a la ­
rza , aby  -zrobił n o w ą  fo to g ra fję , a  gdy  będzie gotow a, to 
si-ę w  „R o l i "  odezw ie  i  św ieży  „cyferh lacdk11 pokaże. B rak  
jej, -zawsze n a  to z łoc iak ów  i tak  schodzi. Z a łą czam y  w ie le  
pozd row ień . —  Andrzej M azur z G.: Życzen iu  będz iem y 
się s ta ra li zadość uczynić. Z a łączam y  w za jem n e  pozdro­
w ien ia . —  Franciszek M asłow ski w  B.: P o s y ła m y  P a n u  
ty lk o  ka lendarz ścienny, in n ych  żądan ych  przez. Pan a  n ie  
m a m y  w  ty m  roku,. W za jem n ie  serdecznie, p o zd raw iam y  
R ana. —  Jan Szybowicz w  N ,: Z a  serdeczne słowa, uzna­
nia , życzen ia  i i n a dz ie j! bardzo, d z ięku jem y. D zięk i Bogu 
„R ,oia“ co ra z  szersze za tacza  k ręg i, ow oc to  naszej żm u ­
dnej. p racy. N a m  też,, s zczegó ln ie j teraz, -z począ tk iem  
roku,, czasu brak  bardzo. Z asy łam y  na jserdeczn ie jsze  po­
zd row ien ia  i życzen ia  -zadowolenia. P a n i rączk i calu,je,my 
i ży c zym y  n a jry ch le js zego  pow rotu  do zd row ia . R ów n ież 
P rzew . iks. Ign . B udnem u d z ięk u jem y  za życzen ia  i  s łow a  
uznania . W y s y łk ę  „R o l i '1 p od  w skazan ym  ad resem  ro z ­
poczę liśm y. — W ład y s ław  Szlęk w  »Sęnn ik i eg ipsk ie « m a­
my. N um era  okazow e  wysłane. — Franciszek N iedbała w T .  
Jeden ro zw ią zu ją cy  d w óch  nagród o trzym ać w  tym  sam ym  
tygodn iu  nie m oże. Jeżeli W ięc Fan o trzym a ł książkę, to  
w szystko  w  porządku.

Na fundusz w ydaw nictw a nadesłali PP.:
S tan is ław  W iśn iow sk i z Gzańca 1 zł. 50 gr., Józef K u - 

■ 'c ia  z Jadow n ik  1 zł. 50 gr., ZotBja Sam borska (Ł ys ieć  i Lon- 
g a w a  Leon  z  B ób rk i poi 50 gr. d la  M aćka, ' Jan K ręp a  
■z K ra k o w a  80 gr. d la  M aćka, M a jch er Jakób z  T rzebo- 
wi,ska 1 zł. M aćkow i, n a  kolendę, Fr. Ś w ia tłoch  z  Czecho­
w ic  3 -zł. d la  M aćka, H a jd ry cb  Fr. z Jas ien icy  50 gr. d la  
Maćka,, A n d rze j F ijiał z  M yd ln ik  50 gr.

i do nagrody.
1. Rebus.

2. Zagadki.

(  U łożył Jan Zięć z P . )

I.
Pierwsze - drugie gosposie wyrabiają;
Drugie-pierwsze na paszę dla krów używają.

Z n aczen ie  zagadek  -z Nru- 5-1 ,„Roli“ : 1. L o g o g ry f:  Czas 
to  p ien iądz —  Co, g łow a , to rozum . 2. Rebus: Czas odno­
w ić  p ren u m eratę  n,a ro k  nowy.. 3. F ig ie l szarada K o n ­
stantyn, opo łitańczyk iew iezów n ,a . 4. P rzestaw ia ,nk i: I., S ta­
ra  m iłość  n ie  rd zew ie je . I I .  P o k o ra  n ieb iosa  p rzeb ija .

Dobre ro zw ią zan ie  nades ła ł tylko- p. A lfon s  Czader 
z  S: W .b, jiemu w ięc  p rzyp ad ła  nagroda.

Znaczen ie zagadek  -z N ru  52 ,jRiołi“ : 1. L o g o g ry f:
W eso ły ch  Św iąt. 2. Św ią teczn a  p rośba M aciu s ia : Jednaj-

II.
Drugie-pierwsze czyni pan sędzia surowy; 
Pierwsze - drńgie p łyn ie wśród dąbrowy.

3. Logogryf.
(U ło ży ł Marjan W ietrzny z L .)

■  ☆ ☆ -S ☆  Rzeka w Europie.
■  *  ☆  ☆ ☆  Miasto w  Niemczech.
■  ☆ ☆ ☆ a  Im ię męskie.
■  ■  I  ☆ *  Jest w teatrze.
*  ☆  ■  ☆ 4  ) Im ię męskie.
☆  ☆ B  ■  ■  Święta księga,
fr ☆ ☆  6  ■  Lotnik.
☆  ☆ ☆ fr ■  Licznie.
☆  fr ■  ■  ■  Dostawa (skrót).
☆  Miasto w  Azji.
■  ■  ■  ☆  Młode zwierzątka.
■  f? fr *  ☆ Miasto w  Europie.
■  ☆ ☆ ☆ fr Drogi kamień.
■  tt it it fr Im ię  żeńskie.

Litery w  m iejsce kwadracików dadzą 
im ię i  nazwisko znanego poety i powieś­
ci opisarza.

4. Szarady.

(U łożył Piotr Wenc z Ś.)

W  pierwszem i trzeciem lud na życie radzi, 
drugie znów i trzecie w kuźni się prowadzi. 
W pierwszem, drugiem, trzeciem biedne

[m nichy żyją 
W lasach zaś całości dzikie w ilk i żyją. 
Całość w Małopolsce, Hucuły w niej hasają 
Trzody bydła, ow iec w górach wypasają.

II.

Trzeciego, pierwszego nasłuchasz się w  lesie 
Pierwsze, drugie głos ptaka echo z wios-

[ną niesie
Drugie, trzecie ptactwo bardzo pożyteczne 
O korzyściach jego mówić jest zbyteczne. 
Trzecia, czwarta barwa szara ni czerwona 
Całość jest roślina z południa sprowadzona. 
W Małopolsce wschodniej gęsto hodowana 
Przez biedniejszą ludność z chęcią spoży­

w ana.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dw ie 
książki do rozlosowania.

cie no-wycb czy te ln ik ów  i prenum erato ,rów  d la  „Roli,11. 
3. Ł a m ig łó w k a  św ią teczn a : Boże N arodzen ie . Ł  U k ład an ­
k i g eo gra fic zn e : Don. Grybów., Jaw a, Chartum . 5. P rze- 
s taw ia n k i: K a ro l C hodk iew icz. Józef Pon ia tow sk i,

Dobre ro zw ią za n ia  nadesła li pp.: Józef W ę g ie l z C., 
W ła d y s ła w  W n ę trza k  z  K.,, Jan H oleksa  z D., A lfon s  Cza­
der -z S. W ., K a z im ie ra  Os-ikiew iczówna w  K.

N a g ro d y  w y lo s o w a li pp.,: Józef W ę g ie l z C. i1 Jan 
H o lek sa  z D.

W ydaw ca : Feliks Kowalczyk. t Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  d rukam i „Czasu" w  K rakowie pod zarządem Leopolda W ójcika.



z dnia 3 stycznia b. r.
37-00— 38 00 Słoma długa 8 00— 9:00 
24 00— 25 00 Ziemniaki stoł. 6'0Ó— 7 00 
19*60— 20 00 Koniczyna na- 

. 22-00— 23-00 sienn.czer. 150*00— 170*00 
100*00— 105'00 Mąka żytnia 42"00— 42*50

W  szkole.
Inspektor: Słuchaj W ojtek. Jeżeliś ojcu poma­

gał przy robocie, ojciec z ciebie zadowolony, śpisz 
wtedy spokojnie, gdy się położysz?

W ojtek (namyślając się) Nie...
Inspektor. A  jeśli uczysz się dobrze — i pan na­

uczyciel obiecuje pochwalić cię przed .rodzicami, czyś 
wtediy kont en t. z siebie, czy śpisz dobrze?

Wojtek. Nie...
Inspektor. No, a jeśli iza jaką robotę dostałeś kilka 

groszy i tych połowę dałeś ubogiemu, czy wtenczas 
położywszy się, śpisz .spokojnie.?

Wojtek. Nie...
Inspektor (z gniewem): Dlaczegóż nie?
W ojtek (z płaczem): Bo u nas dużo pcheł i spać 

m i nie dają!

Pod kościołem.
— A  to ci dopiru, bezbożne panowie, kużdy nie 

patrzy na człowieka!
— E... nabożne to oni są, bo każden mówi: niech 

Pan Bóg opatrzy, ale skąpe są... żeby ich choroba...

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy*
w dniu 7 stycznia b. r 

Płacono za. jeden kilogram  żyw ej wagi: 
łłnbaje . od 101 do 160 zł. Jałownik od 0*80 do 1-70 zł.
Woły . . od 1-14 do 1-82 zł. Cielęta . od 1-75 do 2 67 zł.
Krowy . od 0-81 do 1'56 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2'50 do 2'68 zł. Ilsrogaclza; bite) wagi od 3-05 do 3.50

Giełda ołodów rolniczych

Pszenica . 37 
Ż yto  . 24
Owies .
Jęczmień 
Fasolabiała
Groch zwyk. 45*00-48*00 Mąkapszen. 73 50— 74 50 
Siano słodk. 10*00— 11*00 Otręby pszen. 16‘50— 17*00 
Lubin żóły 28*50— 29*50 Otręby żytnie 16*00— 00*00 
Koniczpastęw. 13*00— 14 00 Mąka czerw. 19*00—-20*00 
Oeny rozumieją się za tow ar średniej handl. jakości za 100kg.

Życie I
Wobec braku gotówki i w ielk iego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Życie  płcio­
we kobiety*1. Poradnik lekarski. 2 ) Dr W erner:.
Lekarz dom owy —  masarz*1. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3) Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet**. 4 ) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie**. 5) Dr Korabiew icz: „Choroby wenery- a  
czne“ i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią- 
żek tylko za 5 złotych. Wysyłam y za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 150 (można w  znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu- 
_________Warszawa Redakcja „Swit"  Nowowiejska 32, m. 6.

KONCESJONOWANE

szkole.
— W iórek! kiedy umarł Krzysztof Kolumb?
—  Krzysztof Kolumb umarł, proszę pana psora, 

w  roku tysiąc dziewięćset... tysiąc jedenaście set... 
kiedy ja niewiem...

— Siadaj ośle! Ksiński powiedz ty!
—  ̂Krzysztof Kolumb, jak umarł, to ja nie był 

w  szkole...
—  Siadaj bałwańie! Pomerancenbild! no gadaj, 

kiedy umarł Krzysztof Kolumb?
—  Krzysztof Kolumb umarł ? —  Żebym tak zdrów 

był, co ja nie wiedział nawet, że on... że on był chory?

1
9 , J Ó 2 E e f i x i £ K e ( i  

■ f x * i R l * : o w v - 9 v ą l .  D ł n g a  f iU
zaczynają się 1 -go i 15-go każdego miesiąca, 2-mle- 
sięczne dla pań szyć umiejących, a dłużej trwające 

dla nieumiejących szyć w  lokalu konces. kursów 
Wpisy od 9 do 12 i od 3 do 7. Dla przyjezdnych tanie 

mieszkanie. Zgłoszenia listowne.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

r  v*

W I C H T E R L E  &  K O V A R l K

Maszyny rolnicze
jak młocarnie, kieraty, sieczkar­
nie, wialnie, siewniki, żniwiarki, 
młocarnie szerokomłotne, mo­
tory wszelkich rodzajów  i t. d, 
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne 

Z astąp ca  i reprezen tan  
prościejowskich fabryk

I. H. Zuckerman
s a l a d  m a s z y n

RRAKOW-PODGORZE Ry neK 5.
(o b o k  kościo ła ).

U w aga : Żądać bezpłatnych cenników.



BR AK  KRW I U SU W A
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

WINO CHlttÓWO-ŻELASlSTE
na maladze hiszpańskie]

reguluję słabości kobiece, dodaje siły, podnieca &- 
petył. przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem,, oberw a­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem i um ysłowem . Do 
nabycia w  aptekach i drogerjaeh, db miejscowości 
gdzie niema na składzie można zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, —  żądać wyraźnie 
Kra K R ZY SZT O FO R SK IEG O  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5. 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna I r  Krzysztoforeki, Tarnów 8.

Aleksander W n ęk ow sk i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

P o w r o z y  
Li nyto
Sznury 
§zpagai/||s 
Pasy A w * .

na dokładny 
jedyny adres

tylko

telefon un iem a ul. Lelewelal3.
z  firmą „Popęd" tego samego nazwisko 

1 sklepem niema nic wspólnego.

Dostarcza :
Hamaki, siatki tennisowę. 
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotowe wyroby.

W ysyła  m onterów do lin  
transmisyjnych.

Na żądanie wysyła cenniki.,

Szwajearskich

Rok zat. 1900

W a ż n e  « f t l . S E k o b i e t !

I

Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żołądka, ciąży i po 
porodzie

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów 
R. Bogdanow icz  Kraków, ul. Floriańska 9 w podwórca.

ls 8 s lr8 im © 0 Q f®

] M l i Ł J a E V . Ć S E I V K
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

Jk A .  N I K I E L
Szewska 2-

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
strainych udziela b ezp ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Praktyczna książka p. t. „Skuteczna  
pom oc d la  zw ierząt dom ow ych w e  

w szystk ich ch o robach 11. W ażne rady i  wskazówki we wszelkich 
chorobach zwierząt domowych. Książka ta, ozdobiona wieloma ilustra­
cjami, powinna się znaleźć W domu każdego rolnika, kosztuje tylko 
3 zł 50 gr. Zamówienia kierować pod adresem Antoni Markiewicz Ry­

manów, powiat Sanok. Kosztów przesyłki nie dolicza się.

Preparat »FE\RO LYT«. Podeszwy na­
puszczone powyższym preparatem stają 

się wprost niezniszczalne i wytrwają 10 do 12 miesięcy. Uzyskują zale­
ty lanej gumy indyjskiej i  nie przepuszczają wody. Jederi słoik tego 
preparatu utrwala 3 pary obuwia i kosztuje tylko 2 zł.,50gr. Zamówie­
nia kierować pod adresem Anloni Markiewicz Rymanów powiat Sanok. 
W ysyłka za po^rzedniem nądesłaniem nalężytości, gdyż za zaliczką o 
90 groszy drożej. Ponad 5 słoików opust. Jednorazowa próba ż małym 
wydatkiem przekona o dobroci. Każdy powinien się sam naocznie prze­
konać, a  stanie się stałym odbiorcą powyższego artykułu.

wysyła za zaliczką ZEGAREK 

z SEKUNDNIKIEM „CHROMOMETRE"

za zł. 5.25 (zam. 25)
z 8 letn. gw ar. zegą rek  p łask i w y re g u lo w a n y  do m inu ty  
m ark i chronom etr®  z seku n dn ik iem  zł. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuk i 20.40, lepszy  gat. 6.80, 7.50, C hronom etre  P r im a
9.50, 12. Ze św iecącym  cy fe rb la tem  lub z n. z ło ta  9.25,
10.50, 12, 15, zn any m ark i A . M  o s e r  zł. 17.35, 19.30, 22, 
26, n a  rękę  z pask iem  10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łań cu szk i:

z n. z ło ta  1.50, 2.50, 4, 6.
A d reso w ać : M. Poznański, W arszaw a, N .-Św iat 12. —  R. 

P os iad am y  setk i lis tó w  dziękczynnych .

| Najlepsze i najtańsze źródło! $
Ha)monje ręczne czeskie najle­
psza sorta, lOtonów, 2 basy, 3 wy- 
sówkl zł. 30, bez wysówek, 4 ba­
sy, stalowe tony 40 zł., 21 tonów 
stalowych, 8 basów 70 zł. Praw­
dziwa Helikonka 180 zł. Skrzypce 
koncertowe od zł. 20—60. Mando­

liny włoskie od zł. 25 do 30.

W szelkie instrumenta muzyczne i przybory  
wysyła za pobraniem  

N. Taffeta Nast., Kraków, Szpitalna 8.

Kalendarze ścienne „Roli"
„Roli“

są do nabycia 
w Administracji 

Cena wraz z przesyłką 55 groszy.


